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■lec. kwart pćtrocŁ rocz. 
W  kraja L— 3.— 6 .-  IŁ -

m Z a  granicą J O  4 JO  9 .— 19
Z a  z n i a o f  d d i e« .n  3 0  k o p *

OGŁOSZENIA: Z a  wiersz petitowy lub jego miejsce 
przeć tekstem 40  kop. p ierw szy i 20 kop. każdy m  
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy i 10 kop r. 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40  k. W  rub ryce 
„Nadesłane" w iersz petilow y lub j fg o  m iejsce ! rb.

K irm ea* p o j e t f j ń c i y  5  k o p ,

Prasmaeratę i skoszenia przyjmuj Adisl&istrwya,

ś .

i e w i t z
T o w i p z y a z  S z t u k i  D r u k a r s k i e j ,

po długiej i ciężkiej chorobie opatrzony św  Sakram entam i, zmarł 
dnia ą 1 1 7> września rg it  r., przeżyw szy lat 39. Pozostali w  g łę ­
bokim smutku żona i dzieci, zapraszają kolegów i rnajo.nych 
na w yprow adzenie zwłok z mieszkania przy ulicy Al. W łodzim ier­
skiej Ń; 43 na cmentarz b a jk ow y dnia 6 b. nt, o godz. 2 po poł.

Dnia 10-go w rześni? oabędzie się nabożeństwo żałobne 
w  kościele parafialnym  w Nowosiólee za duszę 397°  |

ł

Mikołaja Cicłiockiego
zm arłego w  dniu ri-go  października 1908 roku w  lanezyńcach Pa 
Podolu, o czem zawiadam ia ŻONA

J u t r o  w y ś t i o i

Początek" 1 ::: 
o g. 1 i pół pp
2834
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l^eatr ^Solowcoti r
Dziś po raz 2-gi nowa sztuka Molnar
„Dyabeł^z w  3 ch aktach. G łówne rok wyiO' : : , :«•;
w a, pp.; Bpgofnow ski, Radin. R eżyser; » 
o godzinne f-y j. wieczorem. Ceny miei* ze/y czaj ne. '»V U 
września' przedstawienia nie będzie. W czwartek a 
raz 1 szy nowa szcuka E. H oycra „ D e b i u t  W t n t - ^ y '1 >
W  piątek dnia 9 go w rześnią nowa sztuka S. Ber.!:’ -! , - Z a i  
aktach. W  sobotę dnia 10 w rześnia po raz 2 g „ t t a t k a ,( ■ i r 
szewskiego. W  niedzielę dnia 1 1  września dwa prh^Jtstawiem... w połu­
dnie po cenach ogólnie przystępnych p o « a d a "  korni-.
w  4 aktach A . O strowskiego. B ilety  do lóż, krzeseł, balkonów i bei-i ia 
nabywać można od godziny 1 0 '—J 3  pp. w  mag. B r Koht.n (Kie.szc,alyk 
w prost poczty) a od g. 6-ej do końca przedstawienia w  kasie teatru.

383-,

^Wyszedł z druku w uk ładzie  
na fortepian -

J
„Skrzypki swaty’

m uzyka K a z .  K R k T Z C R A
Cena kop. 40; z przesyłką k. 55.

kia"d L. Idzikowskiego ,"J£
3929 Katalogi nut bezpłatnie.

D oataw ca
DOM

Dw oru 3863

HANDLOWY

„Stcrgiej wmumkz Perłow“
Krcszczatyk d. dYa 20 (róg Placu Dumskiego). Telef. 24-92.
Marny zaszczyt zawiadom ić Pp. 
am atorów o rozpoczęciu sprze-

bardziej pole­
cam y herbatę

n

ostatniego zbioru,
i  4 W

w y ż s z y  g a t u n e k

dąży herbaty 
zwłaszcza naj-

pod Jkys’" 58 /59  
w różn. cenach

Innych  oddziałów  Dom Handlowy w K ijo w ie  n ie p o siad a

T n a i n  M r a a ^ a b i  D y r e k c j - *  S .  B r y k i n a .  Dziś dnia 
■  ■ W l i U J S B Ł I a  6 go września „E U G E N IU S Z  UNIE

G IN “ .  Uczestniczą pp.: Gaszyńska, Drahom irecka, Lem ińska, po : Braj- 
nin, O reszkiewicz, Tom ski, Żdanow  i inni. Początek o godzinie 7 i pół 
w ieczorem . Jutro  dnia 7-go przedstawienia nie będzie. Dma E-go w  po 

I łudnie po cenach przystępną :h „ Ż Y C I E  Z A  C E S A R Z A * ',  wieczorem 
po cenach zw yczajnych „R U S A Ł K A * * . Dnia 9-go „ F a i s » t (< (z Nocą 

[W alpurgii). Dni? 10  „ A i d a 11 .  I>nia 1 1  dw a pr-edstaw ienia, w  połud- 
| nie po cenach ogólnie przystępnych „ D e m o n 1*. Bilety nabyw ać można.

Teatr Dramatyczny. D y r e k c j a  
_  A. K r u c z y n i n a .

Dzjś w e wtorek dn. 6-go września po raz 2 komedya M olnsra „ O b r o ń ­
c a 1 *- Początek o godz. 8 wieczorem . W czw artek dnia 8 go września 
„ l l e l a  C z e k u la d z ia r k a * * .  W  próbach: „ S ł o w o  h o n o r u "  Czerny- 
szowa. K asa  otwarta od g. 10 rano do końca przedstawienia.

ficfW szułzęd. w  K ? Y f * m ? C K G f ( E  Kreszczatyk 25
i k s a m i  ■  u/nrr>cł nnr:Rosyl Teatr-Biograf f  y w prost poczty.

Od w t o r k u  d n ia  6  d o  9  w r z e ś n i a  n o w y  p r o g r a m .

Uroczystości Kijowskie Serya li.

R e w ia  u ciesznych  Zwidzenie Korpusu Ka­
detów pm  Najjaśiisjszsgo Fana. J 5 / 1 ?
Stoiypin, roirr.awiający z ministrem Kasso.
•Teatr Miejski i lecznica Makowskiego
Puzatem w iele  innych momentów sensacyjnych z chw ili bieżącej
Początek seansów  o godzinie ą ej po południu. W e wtorki i soboty 
zruiana program u.

U p r r e jm ie  p o le c a m y  S z a n ,  P u b l .

Młfsp Szskdlsfkk i Cnifrów
V iA R i X,'' W S K łE j F A B R Y K I 

Tf *  r  I  *Ja n  ł  rnzmski
„G H O CO U T  de VARSDV IE“
M ik o ł a jo w s k a  2  'rógK reszczatyku) 

Otrzymano bonbonierki z fotografiam i pom ­
nika Cesarza A leksandra II w  K ijow .e.

Ur Czerniak T
S yf., wen., m oczopłc.(spec. kar. stric. 
niem. płc.). W szyst. spec. spos. 
kur. Oddziel, łóżka. i m

Zakład Wodoleczniczy 
D-ra Chramca

w  Z a k o p a n e m  otwarty. 
N owo-w ybudowane paw ilony urzą­
dzone z największym  komfortem. 
Pomieszczenie dla 300 osób. Pokój 

j jednoosobowy z utrzymaniem od 8 
1 kor. w zw yż. 2787

vt fekkjffiSS
Zim m erstrasse 97, przy Friedrichstr. 
Pokoje na dm i miesiące, z utrzy­
maniem lub bez, także mam pokoje 
z całkowitem  mrzymaniem dla p rzy­
byw ających  się kształcić. Dzwonek 
z ulicy. Telefon. 3969

S k r z e t u a k a .

D-i Kazimierz M i ń s k i
pow rócił i w znow ił przyjęcia. Chor. 
skóry w eneryczne i syfilis. Bibi- 
bikowski B ulw ar Nr 4. Od 5 —7. 39^6

Spec„ ?  Lecz. chor. skór., wen.
W .-Wasylfc. 16. Por. sok. Przyj. 9-12 
i 5 6. Zs rz. Dr. Goldberg. 3605

N a u c z y c ie l
30 1. (w  zakresie cał. gimnazyum) 
był w  kilku w ,tlk ich  domach na 
Litw ie i R. Rusi, obecnie u JW . 
hr. M. przyjm ie m iejsce od w rześ­
nia r. b. Adres: poczta Siady 
(kowien. gub.) mająt. Rennowo. 
3871 S .  S t a ż e w s k i .

Leyitpacye,.rodów szlacheckich— 
Oprowadzę spraw y, do 

tyczące praw  na szlacb ictwo, tytu 
ły, herby etc. K ijów , N csterowska 
.Vs 5 ni. 6, osob. od 3 — 6 g., list. 
Skrzynka poczt. .Ns 149. 3831

}  ^ to ró b  skórnych i
L  Ł U  A I V I U  n r  W enerycznych N. 
S i e r g i e j e w a  t asystenta Prof. Stu- 
kowenkowa, stale łóżka. Pensyonat. 
W anny wod. o jSS  such., powietrz 
K uracya „6053. ^ jó w , Kureniówka 
d. w l. ttm gdzie poczta. Szczeg. po­
daje w  list. zamkn. bez firm y. Oso 
biście w  m ieście: Mazykalny zaułek 
2 m- 52- 3741

Szepetówka
wołyń gub. 234,

prenumeratę

„Dziennika Kijowskiego11
przyjmuje

p. S tu is k w  k i i i .

LA CHORYCH PIER SIO W O
' SANATORYUH wZAKOPANEM

P O D  K I E R O W N I C T W E M

D £  K .D ŁU SK IEG O
OD 11 KOR.W ŁW ri 

 W B A I  Ł  O P I E K A  L E K A B S K A .
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P olskie T o w a r z y s t w o  
em igracyjn e.

Co w innych państwach niezależnych i 
wśród innych narodów spełnia władza pu­
bliczna, to u nas musi spełniać sam o społe­
czeństwo. Z b yt długo patrzyliśm y na olbrzymią 
z każdym rokiem rosnącą falę emigrtWyjną n a­
sze j'lu d n ości, która w pogoni za lepszym za­
robkiem opuszczała ojczyznę, idąc za morza szu­
kać lepszego chleba, a często suchego chleba, 
którego w kraju przeludnionym na w si, a nie 
mającym rozwiniętego przemysłu absolutnie 
przez cały rok stale znaleść' nie mogła.

Z b yt długo buszowali po kraju obcy a- 
genoi em igracyjni, m ający tu jeszcze dziś całą 
sieć pokątnych agentów po wszystkich cen­
trach ruchu wychodźczego. Z b yt wiele szkód 
spłynęło z tej anarchii dla kraju i dla em igran­
tów , zanim nareszcie samo społeczeństwo o- 
cknęlo się i przed dwom a laty założyło polskie 
T ow arzystw o  em igracyjne naprzód we L w o w ie  
potem przeniesione do K rakow a, które wśród 
najtrudniejszych warunków, pomimo przeszkód 
staw ianych przez zagrożone w swym  bycie o- 
szukańcze ageneye i pokątne tow arzystw a, u 
praw iające małą licl.ewkę na m ateryale em igra - 
cyjnym — nareszcie zdołało zargam zow ać istotną 
opiekę nad wychodźtwem  polskiem, stworzyło 
nadto oddział pośrednictw a pracy, zajęło się o- 
chroną robotników  na obczyźnie, urządziło bez- 
płatrie biuro porady praw nej dla em igrantów, 
założyło schronisko noclegow e na 10 0  łóżek w 
w łasnym  Domu em igracyjnym  w K rakow ie, roz­
winęło skuteczną działalność około zw alczania 
szkodników em igracyjnych i tępienia pokątnych 
agentur pruskich, wreszcie założyło biuro sprze­
daży kart okrętowych, które wzięło w  obronę 
em igrantów przed wyzyskiem  ze strony pokąt­
nych agentów  krajow ych i przed wyzyskiem  
mało rzetelnych firm zagranicznych.

Na taki ogrom pracy dw a lata  działal­
ności to zaiste niewiele, cóż bowiem można w 
dwu latach z tak ogrom nego program u prze­
prowadzić?

A  jednak P. T . E . przeprowadziło w tych 
dwu latach ogrom nie wiele.

P rzyjrzyjm y się wyn.kom  tych prac, 
wszakże to nasz w spólny dorobek i z pewnoś­
cią pawodzenie hum anitarnej instytucyi nie na 
zyski obliczonej, mającej ogrom ne zadania spo­
łeczne do spełnienia —  nas wszystkich w n a j­
wyższej mierze obchodzić powinno.

Znalazio  u sam ego początku pracy rolę 
zachwaszczoną, brak zrozumienia u władz i u 
w ychodźców i u społeczeństwa, trzeba było 
w szystkich przekonyw ać o konieczności organi- 
zacyi i o potrzebie opieki społeczeństwa sam e­
g o  nad wychodźtwem , nad którem dotąd speł­
niał opiekę żandarm , żyd i pokątny agent pru­
skiego tow arzystw a przew ozow ego.

Społeczeństw o sam o długi czas odnosiło 
się do sp raw y wychodźtw a naszego ludu z nie­
zrozumieniem głębszych przyczyn, z lekceważe­
niem sam ego ruchu a nieraz z nietajouą nie­
chęcią. Sam  ruch em igracyjny uważano za 
chw ilow y objaw  choroby społecznej, o której 
przepuszczano, że sam a jak  przyszła tak minie. 
M ija ły  lata  w zupełnej bezczynności, a nie rzad­
kie były wyphdki w których środkami policyj­

nym i "starano się ten rucii zatam ować. Dopiero 
w ostatnich czasach, kiedy ten ruch em igra­
cy jn y  nie tylko nie słabnął, lecz stale wzrastał 
i ogarual masę ludu polskiego, w zachodniej 
części kraju poczęto zastanaw iać się nad usta­
leniem narodow ej polityki em igracyjnej i dążyć 
do zorganizow ania opieki nad wychodźcami. 
W  tym celu powołano J o  życia w dniu 9 
czerwca 190 8  w ę L w o w ie  polskie T ow arzystw o 
em igracyjne, stowarzyszenie zarejestrow ane z 
ograniczoną poręką. Z e  względu na korzystne 
położenie geogral.czne K rakow a, przeniesiono 
z końcem roku 190 8  P. T . E . do K rakow a, 
gdzie T ow arzystw o  mieści się obecnie w w ła s­
nym pięknym gmachu przy ul. Radziw ilłow - 
skiej.— P. T . E . liczy obecnie 1 5 1  człpnków z 
udziałami deklarow anym i w  kwocie 32,000  k, 
(z tego wpłaconych 2 1 , 1 3 2  k.). B ilans za
p ieiw szy rok zamknięty został deficytem 18 ,650  
k. Dopiero w drugim roku istnienia T o w arzy­
stw a dochody P. T . E . znacznie się zwiększy­
ły, tak że deficyt zmalał do 10 ,4 26  k. S tan  ten 
jeszcze dziś pomyślnym nie jest, tak że gdyby 
nie ofiarność prezesa, L tóry  wraz z członkami 
Jy re k c y i przyjął osobistą odpowiedzialność ma­
jątkow ą za pow stały deficyt i złożył fundusz 
gw aran cyjn y 3 1 ,6 1 4  k. T ow arzystw o nie mo­
głoby dłużej egzystow ać. Dopiero w  trzecim 
obecnym roku działalności budżet T ow arzystw a 
znacznie się popraw ił, tak że przew idyw aną jest 
nawet pew na nadw yżka dochodów nad w ydat­
kam i. Zaw sze jednak pozostaje do zapłacenja 
reszta ceny kupna za nabyty w K rakow ie dom, 
zainlabulow ana w kwocie 50,000 k. na drugim 
miejscu hipoteki tej realności. Potrze bną zatem 
jest i nadal nie tylko życzliw a opieka społe­
czeństwa nad instytucyą m e na zysk obliczoną, 
lecz m ająca wszelkie cechy instytucyi dobra 
publicznego a tymczasem właśnie teraz spotyka 
się P. T . E . nie tylko z przesadną krytyką 
działalności ale wprost z nieuzasadnionymi na' 
padami i oszczerstwam i od osób i klik, którym 
istnienie tego T ow arzystw a jest solą w oku, 
gdyż odbiera im możność nie lojalnej konku 
rencyi i pozbawia zysków  jakie w czas ie po­
przednim z em igracyi i pokątaego sprzedaw a­
nia kart okrętowych oraz w yzysku nad emi­
grantam i czerpali. Na czele T ow arzystw a, jako 
kierujący dyrektor, stoi p. Okołowicz Józef, któ­
ry , można śmiało powiedzieć, to Tow arzystw o 
sw oją  energią i um iejętnością stw orzył, nadaje 
mu kierunek, któremu się cały  pośw ięca, od­
daje w szystkie zdolności i siły i cały zapas 
ąwej duszy, całe gorące ukochanie idei dla któ­
rej P- T . E . powstało.

Z adan ie zaś ma nad w yraz  ciężkie. In­
stytucyi nadano od razu rozmach, choć nie było 
do tego odpowiednich środków , a kapitał z a ­
kładow y m usiały zastąp ić  fundusze prezesa i
d yrekcyi. B rakło  w spółpracow ników  ideowych
a niebrakło n igd y płatnych. Nie brakło ciągłej 
w alki na wszystkie strony: z niechęcią władzy
centralnej w  W iedniu, z uprzedzeniami rozm ai­
tych biurokratów , z zachłannością kartelów za­
granicznych tow arzystw  przewozowych, z za­
w iścią przelicznych spekulantów em igracyjnych 
którym  P. T . E  zawadza. Sam  teren pracy 
je st niezmiernie trudny, boć składa się na to 
m nóstwo czynników, jak nieuświadom ienic w ło­
ścian o prawdziwych celach instytucyi opie­
kuńczej jaką  jest P . T , E ., obojętność społe­
czeństwa, niedostateczność ustaw, ogólne za­
chwaszczenie stosunków społecznych w kraju. 
A  jednak na tym tak niekorzystnym  terenie 
pracy potrafiło P. T . E . w ciągu dwu lat pra­
cy wykazać bardzo poważne w yniki. Przejrzy­

my je  po kolei. A  więc rtapizód ćU.oiaiuGŚć in­
form acyjna P. T . E.

Nasz wychodźca przez długie lata skaza­
ny był wyłącznie na poradę i inform acye ze 
źródeł mętnych lub od ludzi, m ających sw ój in­
teres na widoku. A n i państwo ani kraj nie ro ­
biły dla inform acyi wychodźców niczego, ow ­
szem staw iały  mu stałe przeszkody w fałszy­
wym mniemaniu, że go te szykany odstrasza cd 
em igracyi. W  sw ej wędrów ce, po szerokim 
świecłe miał tedy nasz em igrant za jedyny <.[•, n- 
gow skaz pouczenie sąsiada, list z Am eryki mb 
poradę „ DoświadczyńskidgO“ k ló ry  hyw;ii w 
świecie. i

Najczęściej jednak wcale bw.ir.u -'•sów j 
ne porady pokątnego agenta H ao.jg: z i !»m- | 
burga lub L loyd a z Bremy i innych agew.U , D ' 
których się po G aLcvi roi, stojących na żołdzie 
M isslera łub Falka. I częstokroć ci nawet, któ­
rzy mu chcieli pomódz, musieli przypanyw ać 
się bezradnie, gdyż sami nie wiedzieli skąd ma­
ją  czerpać inform acye w spraw ach em igracj i 
łych. W  tym w prost tragicznym stanie rzeczy 

P. T . E. uczyniło wyłom przez stworzenie biu­
ra inform acyjnego. W śród 11 ,0 8 7  listów, które 
w płynęły w roku 19 10  do P. T . E. było 0,820 
listów z prośbą o informacye.

W iększość zgłoszeń pochodziła z G ałicyi 
(7°?ł))i arugie miejscy zajmuje Królestw o P o l­
skie i L itw a  (,25%), reszta przypada na osoby 
przebyw ające na obczyźnie. Zapytan ia doty­
czyły przeważnie stosunków zarobkowych w 
rozmaitych krajach  europejskich, w arunków od­
byw ania podróży, przepisów im m igracyjnych, 
form alności pasportowych etc. O czywiście, aby 
módz dokładnie inform ować, musiało P. T . E. 
samo zbierać inform acye w konsulatach, u o- 
sób pryw atnych oraz w odnośnej literaturze 
i w  prasie zagranicznej. W reszcie trzeba było 
w ysyłać osobnych delegatów w  podróże infor­
m acyjne, aby uzyskać m ateryaly inform acyjne 
z pierwszej ręki. Odpowiedzi P. T . E. starają 
się być ,aknaj bardziej objektywne, podają 
obok dodatnich także ujemne strony stosunków 
kraju, óo którego pytający zamierza się skiero­
wać. Tern się tłómaczy fakt, że w pewnycb 
kołach utwierdziło się mniemanie, że P. T . E  
bojkotuje Paranę, popierając chętnie inne tere 
ny wychodźcze. T ak  nie jest. Przeciwnie. „P o l­
ski Przegląd E m igracyjny" propaguje skierow a­
nie całego naszego wychodźtwa osadniczegoflo  
Parany, ale właśnie obecnie stałego wycbodź- 
twa osadniczego nie mamy, tylko przeważnie 
wychodźtwo czasow e, zarobkowe, a tego n ie­
podobna kierow ać do Parany, gdzie niema 
przemysłu, podczas gdy w ielka fala wychodźtwa 
zarobkowego kieruje się do A m eryki Północnej, 
gdzie ciągle jeszcze je st popyt na pracę.

Oprócz inform acyi bezpośredniej w lisfhch 
sta: a się P. T . E . rozszerzać także inform acye 
w druku i to w rozm aitych formach. W ydaje 
tedy dwutygodnik doskonale redagow any „Pol 
ski Przegląd Em igracyjny*, a obok niego cały 
szereg w ydaw nictw . W yszły staraniem P. T . E  
„Polski ilustrow any przewodnik po B razylii ze 
słowniczkiem polsko portugalskim  i mapą P ara ­
n y* , „K alendarz polsko-am erykański i rozm ów ­
ki polsko-angielskie". „Przew odnik dla polskich 
robotników, udających się na obczyznę (Fran- 
cya, Dania, Szw ecya, Czechy). „W skazów ki dla 
polskich robotników udających się do Fran cyi*. 
„M ały  tłómacz polsko-francuski dla użytku pol­
skich robotnil ów zatrudnionych we Francyi 
1 dla .ch pracodaw ców *. „Słow niczek polsko 
francuski, polsko-niemiecki, polsko duński* etc. 
W ydaw nictw a te nie stanow ią w cale dla

T . E . źródła dochodu, przeciwnie pr^yróofh”
one 3 ,4 2 2  k. straty. A le  niewątpliwie odaary 
wielkie usługi naszemu ludowi. Obok tego roz­
winęło P. T . E . umiejętną pracę oświatową. 
Założono bezpłatną wypożyczalnię książek dla 
przebyw ających na obczyźnie polskich robotni­
ków rolnych— dla obieżysasów , założono polską 
bibliotekę ludową przy domu em igracyjnym  
A ustro-A m erykany w Ti-yeście, tudzież biblio­
teczki okrętowe na siedmiu okrętach pasażer- 
sl ich A ustro Am erykany, urządzono w ykłady 
d l» poNkich. wychodźców w Danii, pośredniczy 
w wysyi •.. polskich książek do Parany i stara 
• w adzie srkołrw; krato w-, j <> u% y s j ł nie 
, e .isr. o r:a;n'.:-vci--i: Indowwi: do s.-.kó! polskich 
\ H* .nie. Dyrektor :'. T, E. .'.rządzi! oi ..zety 
o euijgracv: po kie; na p■.■sicdżo.um Komk-iy. 
ernigi acyjucj polskiego kongresu w W aszyngto­
nu. 1. i - 5 19 ! u.i, im zeU-aniu pr/oć 'wosków j ; ;e 
pius*:cń w Aiarlbo w Danii j 4/o to io i, r.a ‘ 
zjeździć delegatów kOlck rolniczy-n w Stan isła­
wowie, na zt-ńraniti akud* lirikow w Zurichu 
w sali Proeope w 1'arj'ż.u, w S*ow a iv j sz j;uu 
handlowców w Krakow ie.

Oddział pośrednictwa pracy wykazuje 
zgłoszeń pracodaw ców  4 068, zgłoszeń robotni­
ków 4 ,673, zapośredniczono 3,803, to znaczy, 
że 3>8o3 osób znalazło za pośrednictwem 
P. T . E. pracę, a mianowicje 9 10  w Czechach,
9 01 we Francyi, 8 7 1 w Niemczech, 469 w D a­
nii, 260 na M orawach, 47 w A ustryi dolnej.
W  ścisłym związku z pośrednictwem pracy 
znajduje się oebrona robotników podczas ich 
pobytu na obczyźnie Drzed nadużyciam i głó­
wnie ze strony pracodaw ców  lub ich zastęp­
ców. W ypadków  interw encyi było przez biuro 
głów ne w K rakow ie 8 1, przez sekretaryat 
w N ancy 200. In terw encie  te w większości 
w ypadków  dały w ynik pom yślny. W  24 wy- 
padkacn potrzeba było uciekać się do pomocy 
adwokackiej we Francyi. Stałym  doradcą* pra­
wnym  P. T . E . jest p. A . E vard , adwokat przy 
trybunale apelacyjnym  w Nancy. Obecnie roz­
ważaną jest potrzeba ustanowienia takiego a- 
dw okata w kilku centrach pracy w  Stanach 
Zjednoczonych, gdzie cały szereg nadużyć 
stwierdzono i gdzie z pomocą przychodzi kon­
sulat austryacki w Chicago i generalny konsu­
lat auśtryacki w N ew -Yorku. W  styczniu 19 10  
otrzymało P. T . E . koncesyę rządową na pro­
wadzenie sprzedaży kart okrętowych. Zaw arło  
sp ec ja ln y  układ z Austro A m erykaną w T rye- 
ście, a nadto porozumiało się z innemi towa­
rzystw am i przewozowemi. "W ciągu 1 1  miesię­
cy 19 10  roku sprzedano ka-t okrętowych 5,598, 
nadto rozdano karty okrętowe, zakupione w  A-

(3 T-19 -Wj-cKM 'ioutyaentąlnyro, a  2 16  zamor­
skim) oraz za opłatą 50 hal. 856  zamorskim 
i 1 3 1  kontynentalnym .

Mamy tu przeto przed sobą obraz dwu­
letniej owocnej pracy i działalności obyw atel­
skiej P. T  E. T e  fakty i te przytoczone cyfry  
same mówią za siebie. Nie potrzeba już dziś 
udowadniać, jak  potrzebne było takie T o w a ­
rzystw o. D ziałalnością sw oją samo przed całcm 
społeczeństwem udowodniło sw ą potrzebę i sw ą 
zasługę. Możemy tylko życzyć, aby społeczeń­
stwo uznało te zabiegi, jak dorąd na małą sk a ­
lę przedsiębrane, aby garnęło się do T ow arzy­
stw a i aby umożliwiło taki rozw ój, jakiego nasz 
og/om.nj' ruch em igracyjny potrzebuje. Musi 
zaś przyjść z pomocą w ydatniejszą i kraj 
; rząd austryacki, rozchodzi się tu bowiem o 

cnie dawnych zaniedbań, których w o­
li-:

kr c.;

tiei uz.is juz m iionow ej rzeszy wy- 
•v dopuszczał sic pr/.ed laty i rząd

• 1 -■ lłC y M.iozitję u. pio.ir.ą, ze sra j zrozu- 
donica: 'śc  sj /. a i nai o J-iw ą takiej in­

stytucyi dobra publicznego, jąką je-st dziś 
P. T . E . Niechże to służy i na poparcie tych 
licznych zarzutów, których bezpodstawność w 
każdym wypadku urzędownie została stwierdzo­
ną, a które nie milkną, gdyż przem awia przez 
nich zaw iść straconej aojnej k ro w j, ja k ą  do­
tychczas była em igracya nieuświadom iona w r ę ­
ku nierzetelnych pośredników i agentów , jak  
tego dow iodły smutnej pamięci procesy w W a ­
dowicach i K rakow ie, ostatnio przeciw  X . 
Szpondrowi przeprowadzone. Z aw iść  umilknie, 
a P. T  E. rozw ijać się będzie.

Witold Lewicki.

[I
X IX .

meryce, na Rotterdam  802, na Brem ę 458, 
razem przeto w ydano kart okrętowych 6,858.

Z  pomi jdzy em igrantów, jadących do A- 
meryki, 85^ stanow ili jadący do Stanów  Z je ­
dnoczonych, 14% jadący do K anady, jad ą­
cych do Brazylii i A rgentyny. Od drugiej p o ­
łow y zeszłego roku mządzono schronisko no­
clegowe w Domu em igracj’jnym  w Ki akowie 
przy ul. RadziwilLowskiej. Nabyto w tym celu 
dom za 132 ,09 0  k., na co otrzymano subwen- 
cyę na urządzenie schroniska od sejmu 6,000 
k.. od rządu 10 ,000  k. i stały datek na pokry­
cie kosztów utrzym ania schroniska. Ustawiono 
100  iożek, bardzo schludnie urządzono pokoje 
z łazienkami i wszelkiemi w ygodam i, 1 tam u- 
dziela się niezamożnym emigrantom noclegów 
bezpłatnie, a od zam ożniejszych pobiera się po 
50 hal. za noc. Od 20 lipca do końca grudnia 
dało schronisko P. T . E . razem 4 ,752  wychodź­
com, w tej liczbie 3 ,7 6 5  zupcinie bezpłatnie

W  jednym  z ostatnich numerów „K ije - 
w lanm * wypisując kiedy który z M onarchów 
rosyjskich był w K ijow ie, wspom ina o roku

1837-
Cesarz M ikołaj I odwiedził podów czas 

uniwersytet, a było to niedługo potem, ja k  
kilku studentów w ypisało na ścianach K ijo w ­
skiej W szechnicy ja z iś  paszkwil.

W  gtównej sali stanęli na lew o studenci—  
profesorowie na prawo.

W szedł Cesarz i bez wstępu i przyw ita­
nia —  rzekł: „Uczycie się dobrze. A le  to nie 
dosyć. Sam a nauka nie w ystarcza. M nie po­
trzebni są synow ie tronu w ierni, ulegli —  żą­
dam uległości nieograniczonej, posłuszeństwa 
bezwarunkowego. G d yb y kto z w as zapo­
mniał się, jak  ow i tamci koledzy w asi —  to 
biada jemu. J a  zapędzę go tam, gdzie zw ie­
rzęta kości sw oje znoszą*.

R zekł, a zw racając się na prawo ku pro­
fesorom, zagroził im i powiedział: „ A  w y  pil­
nujcie się. Nauka nauką, a le jeżeli nie będzie­
cie starać się o moralność studentów i nie po-
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kierujecie myślą icu polityczną tak, jak  ja  tego 
żądam —to rozpraw ię s i ; z waur po sw ojem u".

W spom nienie to w y w o łjje  inne słow a, ró ­
w nie ja k  tamte silne, ale wym ow ne szlachetno-' 
ścią M onarchy, który nie cierpiał obłudy.

B yło  to w 18 3 4  roku.
Tenże sam Cesarz Mikołaj zjechał do W ar­

szaw y.
Stanqła przed nim deputacya polaków . 

A le  M onarcha do słow a ich nie dopuścił. R ęk a  
jego  d a 'a  znak, aby milczeli, a z ust pamiętne 
padły słow a: „Chcę wam oszczędzić kłam stw a,
b> wiem, że u> żucia w asze nie są takieini, ja ­
kie chcielibyście we mnie w m ów ić11.

Ksawery Krasicki.

Sprawa hr. Ronikiera.
Na posiedzeń! 1 piątkowem p ieiw szy prze­

m awiał oskarżyciel publiczny p. Herszelm aii, 
k tóry  w konklu^y’ zażądał najw yższego wym ia­
ru kary  dla Ronikiera, inspiratora i w yk o n aw ­
cy  mordu; następnie żądał surow ej kary dla 
Zaw adzkiego i łagodnej dła Siem ińskiego.

Po prokuratorze zabrał głos powód c y ­
w ilny adw . przys. N ow odw orski.

Mowa F Nowodworskiego.
Od niedawna jest za miastem, na Pow ąz­

kach, św ieży grób, codziennie ubierany kw iata­
mi, pod którym spoczyw ają zwłoki zam ordowa­
nego Stan isław a Chrzanow skiego; jest w mie­
ście mieszkanie, gdzie znajdziecie panowie sę­
dziowie tych, którzy opłakują śmierć przedwcze­
śnie zgasłego sw ego syna i którzy przysłali 
mnie tu do was, abym wam powiedział i do­
niósł, że zabóieą eh ukochanego dziecka jest 
hr. Kolidan Ronikier, ten człowiek, który sio­
strę rodzoną nieboszczyka pojął za żonę. Z ro ­
zumiecie panowie ile tragedyi jest w tein ich1 
oświadczeniu, ile obaw y, by m orderca i:h  
dziecka nic wrócił znowuż do ich rodziny, jako 
mąż. ich córki, ojciec i opiekun ich wnuków. 
Nic głos nienawiści dia Ronikiera w yw ołuje to 
ich oświadczenie: wszak pamiętacie panowie,
jak  oponującemu przeciwko tym posądzeniom 
Rakowskiem u ojciec ć*fiary odpowiedział: „był 
bym szczęśliwy, gd ybyś się nie m ylił11.

Zw racając się do rzeczowych dowodów 
w in y Ronikiera, należy ustalić przedewszyst- 
kiem, jak i interes pieniężny mógł mieć Ronikier 
w  zgładzeniu ze świata Chrzanow skiego. R o  
nikier działał na daleką metę. Pomimo obietnic 
ze strony C hrzanow skiego dopomożedia mu pie­
niężnie, o ile podpisze akt ślubu, korzystać z 
tego nK  chciał, bo riie chciał się pozbaw ić ty< h 
k o rzyśc i j ik ie  zkłartiem je g o  m ógł Dy w yciągnąć 
w przyszłości z usunięcia wzmianki o intercy- 
zie w akcie ślubnym.

M ajątek Cbrranowdkich, którego sam ; nie 
są  alęreśnć w  stanie, przedstaw ia w każdym 
razie lę^rftdść ókóło 3  ilrilionów rubli. Ponie 
waż 'Ronuuerow r wiadomem lyłó, z rozporzą- 
dzalna część przejdzie na Stan isław a, a dopie­
ro  re s ifa  podzielana będzie uiędzy w szystko 
rodzeństwo, nie w yłączając i S tan isław a, Roni- 
k .er w najlepszym  razie rnó"lhy liczyć, i? sche­
da je g tT ih o y  bętf^ie wtydfisila dkoło 700,000 
rubli. P rzy  usunięciu Chrzanow skiego i DOdzifi- 
le spadku na dw ie rów ne części, część spsdkc - 
w a jego  żony w ynosiłaby 1,50 0 ,0 00  t d . ,  więc 
2 razv tyle, ile w normalnych warunkach do­
stałoby się je j. W ynik tego obrachunku jest tak 
ja sn y , różnica między częściami tak wielka, że 
niech mkt nie mówi, iż na zgładzeniu C hrza­
now skiego nie mogło zależeć F  onikierowi.

Ja k iż  był stan m ajątkow y Ronikiera? M a­
jątek obciążony ponad w artość, długi w ekslo­
w e, w ieczny brak gotów ki, brak kredytu. R o- 
r.ilcier uważał siebie za coś wyższego, zam or­
dow anego Chrzanow skiego za coś nieskończenie 
11 ższego od siebie i myśl usunięcia tego, który 
istnieniem  swojem  przeszkadzał do dorw ania 
s  ę do pieniędzy, powstała wtedy, g d y  w szyst­
kie inne plany, jak  zmuszenie do płacenia pie­
niędzy przez nitpodpisanie aktu ślubu, stworze- 
1 .e kurateli nad ojcem, spełzły na niczem. P lan  
zam ordow ania S tasia  Chrzanow skiego w ogól- 
1 ych zaryrach powstał w głow ie Runikiera je ­
szcze w i q p 8  roku. Miało być inscenizow ane 
ram obójstw o w tych w aiunkach, że miał R oni- 
I er pew ne szanse, iż rodzice Chrzanow skiego 
śm ierci je g o  nie przeniosą. Zw róćcie tylko u- 
w agę na to, że sam fakt byw ania Chi z a so w ­

skiego w pokojach um eblowanych, piśmienne 
dow ody, stwierdzając^, że miał pieniądze na 
zapłacenie ich, karty  pornograficzne, które zn a­
leziono w jego  książkach, wreszcie oskarżenie 
rodziców, jako ludzi podłych i bez serca, w szy­
stko to m unałoby w yw rzeć straszne wrażer.ie 
na rodziców i w yw ołać uczucie, że praca całe­
g o  icu życia poszła ua marne. Niestety —  dla 
R onikiera— w szystko to zostało obalone. N astęp­
nie m ówca nader szczegółowo analizow ał w szy­
stkie oddzielne momenty przygotowań do zbrod- 
n’ i samej zbrodni, ośw ietlając je  przez zesta­
wienie faktów i drobiazgów napozór mało 
znaczących.

W  zakończeniu zażądał zasądzenia od ska­
zanych zwrotu kosztów pogrzebu w ilości 3,000 
rb. z przeznaczeniem tej sumy dla niezamoż­
nych uczniów szkoły W róblew skiego.

Po mowie adw. N ow odw orskiego prze­
wodniczący zamknął posiedzenie do dnia na­
stępnego.

W  sobotę posiedzenie rozpoczęto o g o ­
dzinie 10  m. 30.

Przez cały  dzień przem aw iali obrońcy hr. 
R onikiera —  adw. przys. W acław  Majkowski i 
Bobriszczew-Puszkin.

G d y  Stan isław  Chrzanow ski dnia 12  m aja 
r. ub. nie przyszedł ze szkoły do domu —  roz­
poczyna sw e przem ówienie adw. M akowski —  
w um yśle ojca jego  powstała myśl: „czy nie
pizyjechał Ronikier i czy nie zrobił czego mo­
jemu syn ow i".

Rzecź oczyw ista, iż aby myśl ta powstać 
mogła, niezbędne było pewne tło subjektywLie, 
szczególny stosunek Chrzanow skiego do zięcia 
T ak  też było: Bronisław  Chrzanow ski taką czuł 
niechęć do Bohdana Ronikiera, iż widział w 
nim tylko zte i nic innego widzieć nic: chciał. 
W stosunkach m ateryałnych —  pomimo fortuny 
m ilionowej, daw ał córc*- skrom ną oardzo rentę 
i kłopoty jej finansowe mało go obchodziły. 
W  pierwsze! zaraz chwili po zniknięciu syna 
pomyślał o Ronikierze, b ez nie o zabójstwie. 
Gdy zabójstw o stwierdzono, myśl o R o n i k i e r z e  

mocno puściła już korzenie.
I gdy koledzy zm arłego opow iadać po­

częli o nieznajomym, chcć nieścisłe i niedokład­
ne były ich opow iadania —- oświadczył: „o sk ar­
żani hr. R on ik ie ia  o zabójstw o mego sy n a" i 
przy tern trw a do dnia dzisiejszego.

Następnie idzie dalej— twierdzi, iż hr, R o ­
nikier miał na celu ko-zyści materyalne, choć 
dom ysł ten na żadnych podstawach oprzeć się 
nie da.

M yśl ta chętny znalazła posłuch wT wy- 
.dziale śledczym — chciano ? by i W »i szaw a mia-. 
ła proces sensacyjny, jak  miały niedawno Lpn- 
dyn, Paryż,- Petersburg, nawet L w ó w .

W  tym też kierunku poszło śledztwo pier­
w iastkow e —  po linii, wytkniętej przez powoda 
cyw ilnego.

Skw apliw ie zbierano w szystko, co mogio 
przem awiać przeciwko R o n :kierow; , choćby to 
z daną spraw ą żadnego zwi ązku nie miało. P o ­
sunięto się tak daleko, iż w działalności jego 
literackiej zaczęto upatryw ać dow odów prze­
ciwko niemu.

C ały ten m ateryał dow odow y, który c- 
skarżyciel przedstawił sądow i, należy rozpatrzeć 
i oświetlić.

P rz"de«s»ystkiem  jednak zajm ijm y się kw e- 
styą poczytalności R onikiera. M ów ca stw ier­
dza, :ż R onikier ciężko jest obciążony .dzie-

; dzićznie i że z zeznań świadków o n;m można 
w yciągnąć stanow czy w niosek, iż mamy do 
czynienia z osobnikiem /degenerow anym .

I na tern tle—;po wtrąceniu R onik iera  do 
więzienia— rozw ija się choroba um ysłow a. L e ­
karze w T w orkach, dokąd Ronikiera posłano 
na obserwacyę, twierdzą, iż to sym ylacya.

Niestety, lekarze ci Die uzasadnił1’ nale­
życi' sw ego wniosku. B ieg ły  Czechow wykazał 
azereg cały błędów i niedokładności w ich ro­
zumowaniu. Uważali za przesądzony fakt speł­
nienia mordu przez Ronikiera i na tern opie­
rali, między innymi,- sw e wnioski —  a przecież 
to jeszcze dzjś dowiedzionem  nie jest. Obrońca 
szozegółowo z a s ta a a w a  się nad kw estyą po­
czytalności Ronikiera i przychodzi do w niosku 
zgodnie z d-i Czechowem , że pod«sądny cierpi na 
„psychozę więzienną".

Następnie obrońca stwierdza, iż korzyść 
którąby odniósł R on ikier przy podziale m ają­
tku C hrzanow skich— wskutek śmierci młodsze­
go ich syn a— m ogła wynieść najw yżej 10  ty ­
sięcy rocznej renty, weszeie analizuje działal­
ność literacką R onik iera  i jego  życie oraz za­
trzymuje się krótko nad kw estyą alibi —  obala­
jąc zeznania św iadków  oąl arżenia.

Mowa adw . M akow skiego trw ała 3  g o ­

dziny. Po przerw ie*zabiera glos drugi obrońca 
Ronikiera, adw. przys Bobriszczcw-Puszkin.

Obrońca na wstępie zw raca uw agę sądu 
na niew łaściw y kierunek całego śledztwa p ie­
rw iastkow ego. Śledztwo iść powinno od zbro­
dni do je j spraw cy, tu przyjęło ono kierunek 
w prost przeciwny.

Zastanaw iam  się nad kw estyą, czy R o n i­
kier zdolny był spełnić straszną zbrodnię, jaką 
mu zarzucają. Dokonano tu pized w a in i— mó­
wi o b ro ń ca—jakby sekcyi na osobie Bohdana 
Ronikiera. I czegoście się dowiedzieli? P ow ie­
dziano wam, iż. „żądza pieniędzy doprowadziła 
go  do zbrodni".

Lecz gdzież dow oay? W iele mówiono o 
m otywach zbrodni : .c rzekomo rozpaczliwym  
finansowym  stanie Ronikiera. Lecz zbrodnia 
jak  już stwierdził poprzedni obrońca —  dałaby 
mu po podziale majątku przez teścia najw yżej 
jakieś 10  tysięcy rocznie— i dla tego miał m or­
dow ać?

A  jogo stan finansow y nie był znów tak 
rozpaczliwy, jak  twierdzi oskarżenie, jeśli miał 
jak ie  8 lub choćby 10  tysięcy długów —  to inu 
to jeszcze ruiną grozić nie mogio i nawet z 
łatw ością mógł jeszcze kredyt znaleźć.

Bardzo ważnem dla obrony pytaniem jest, 
czy oskarżenie zgodnie z rzeczyw istością przed 
staw iło osobę o f;ary  morderstwa. Obrońca 
twierdzi, iż ten m ateryał, który zebrano, w po- 
.staci zeznań krewnych, służby i kolegów , do­
statecznych i w iarogodnych danych nie daje.

Dalej obrońca po kolei zbija poszczególne 
punkty oslcai żenią, obalając dow ody, ua które 

: powołał się w  swein przemówieniu oskarży 
ciel. Przekaz nie jest p isa .iy  ręką hr. Ronikie- 
ra. Dowiódł tego niezbicie biegły Zacjbąrjię, a 
biegli Zielcziński i R /oraw ski podzielili jego 
wyw ody.

Nie wiemy, kto w ynajął w takim razid 
pokoje, ale Wiemy napewno, ustaliła to zarów ­
no Rozbicka jak i inni św iadkowie, iż w po­
kojach tych bywał Stanisław  Chrzanowski. Nie 
wątpliwie też byw ała tam kobieta, op syw ano 
nawet je j powierzchowność. Zresztą nie tylko 
świadkow ie o tern świadczą, lecz i inne dow o­
dy, choćby cez, którego drobną gałązkę znale­
ziono w pobliżu trupa.

Z astan aw ia  się dalej obrońca nad zezna- 
niami kolegów zmarłego, którzy go widzieli 
przed szkolą w tow arzystw ie nieznajomego 
'mężczyzny. Po ścisłem obliczeniu dochodzi do 
wniosku, iż Ronikier nie m ógłby zdążyć po 
zabójstwie na pociąg —  którym  zgodnie z o- 
skarżeniem —wyjechał.

Czy R onikier był w dniu przestępstw a w 
W arszaw ie? Prokurator powinien tego dowieść; 
oskarżenie niesłusznie żąda ęd podsądnego do­
wodów, iż w W arszaw ie nie byl Zresztą obro­
na może powołać się na świadltów, których 
zeznania najzupe*niej są  w iarogodne, gdy tym ­
czasem zeznania, usiłujące obalić alibi podsą­
dnego, zbyt są niedok’adne, aby można było z 
nich jakiekolwiek wnioski w yciągnąć.

Przejdźm y do poszlak dodatkowych, na 
któ io  powołuje się oskarżenie.

Badania daktyioskoDijne, aczkolwiek w e­
dług biegłego Żabczyńskiego dały w yniki za­
bójcze dla Ronikiera, prowadzone były w 
sposób, w yłączający możność pow oływ ania się 
na nie. D ość powiedzieć, iż nie mamy pewno-, 
ści, czy to te w łaśnie ślady palców, które przed 
sobą na cylindrze od lam py widzimy— były na 
nim w chwili, g d y  odkryta przei tępstwo. Z re ­
sztą w ogóle wszystkie w yw ody biegłego Ż a b ­
czyńskiego tak są dow olne, tik  nieuzasadnio 
ne. iż należy je  z całą stanow czością odrzucić.

Następna kategorya dow odów  osaarże­
ni a to słow a. A  z niemi należy być szcze­
gólnie ostrożnym, mieć pewność, Iż powtórzono 
ję  doi ładnie i że je  dobrze zrozumiano.

V.reźmy choćby siow a, w ypow iedziane 
przez Ronikiera do Kurnatow skiego „skręć pgn 
łeb tej spraw ie". W id z ia n o  w nich dowód Die- 
zbity przeciw podsądnemu, widziano w nich 
prawie przyznanie; się do w ipyr—.według obroń­
cy zaś była to tylko niewinna zupełnie prośba, 
aby Kuinatow ęk, położył tamę rozsiewanym  
przez prasę pogłoskom.

• W  podobny sp o só b  tłóm aczy rastęp n ie o- 
brońca słow a R onikiera do kolegów  zm arłego 
Chrzanow skiego. „T o  sugestya panow ie, nie 
gubcie człow ieka", w reszrje zastąnaw ir się nad 
opowiadaniem M ałgoizaty Suder o frazesie, 
k tóty rzekomo słyszała  „Stasiu , nie bój s ię " , 
nad rozm ową podsądnego z W incentym  C hrza­
nowskim i depeszami, które Ronikier posyłał, 
w przedazień i w  dzień mordersf w a do żony

Po rozpatrzeniu jeszcze kw estyi udziału 
w zbrodni Zaw adzkiego i .stwierdzeniu, iż Z a ­
wadzki, choć mógł s ie d z ie ć  o zbrodni —  sam

jednakże nie m ordował - mówca patetycznym 
zwrotem kończy sw e pięciogodzinne praw ie 
przemówienie.

Adres wiernopoddaficzy 
pp. Orłowstńege i ttorwafta.

Panow ie K saw ery  O rłow ski i Stan isław  
H orwatt (członkowie R a d y  Państw a) złożyli N a j­
jaśniejszem u Panu w dniu 2 b. m. następujący 
adres wiernopoddańczy:

„N ajjaśn iejszy Panie
„N ajm iłościw szy Monarcho!
„M y wierni podJan: T w oi, członkowie R a ­

dy Państw a z w yboru od południowo-zachod­
nich guberrii, bierzemy na się śm iałość w imie­
niu polskiej części ludności w yrazić w okropnej 
chw iii, jaką  obecnie przeżywam y, naszą boleść, 
smutek i obuizenie z powodu wstrętnej zbiod- 
ni, która zaćmiła jasn e dni pobytu naszego 
ukochanego M onarchy wśród nas i która za­
groziła po ważnem niebezpieczeństwem życiu od­
danego sługi W aszej Cesarskiej Mości.

„B laga .n y  W szechm ocnego, aby  zachował 
dni tego god n ego  syna R o sy i, z którego po­
glądami nieraz różniliśm y się, lecz którego za­
wsze poważaliśm y i do któiego dziś zwracam y 
wszystkie nasze myśli i współczucie.

„O śm ielam y się złożyć u stóp W aszej C e­
sarskiej M ości prośbę polskiej ludności tego 
kraju, aby W asza C esarska Mość przyjąć ra ­
czyła w tej chwili bolesnej w yrazy naszego 
bezgranicznego pr/y wiązania wiernopoddari •
czego.

„W aszej C esarskiej M ości wierni poddani 
Ksawery Orłoic.ski 
Stanisław horw attu. 

K ijów , d. 2 września 19 .11 1.

W  odpowiedzi na ten adres p. K saw ery  
Orlowak otrzymał w dniu 3 l>. 111. następujący 
list od Przewodniczącego w Radzie Ministrów 
ministra finansów p. K okow cew a:

„Szan ow n y Panie
K saw ery  Aleksandrowiczu'

„N ajjaśn iejszy Pan, raczyw szy otrzymać 
podpisane przez P an a. i Stanisław a Aleksandro 
wicza Iłorw atta  w yrazy uczuć wiernopoddań- 
czych ludności polskiej kraju Południow o-Za­
chodniego z powodu zbrodniczego zamachu na 
życie Prezesa R ad y  M inistrów, M inistra Sprąw 
W ewnętrznych Sekretarza Stanu Stołypięą,; 
rozkazał mi w,yrazić polskiej ludności kraju w 
osobie Pańskiej szczerą wdzięczność za w yra­
żone uczucia wiernopoddańcze.

„Spełn ia jąc rozkaz Je g o  C esarskiej Mości, 
uprzejmie proszę Szanow nego Pani i Scan.sU 
wa Aleksandrow icza Iłorw atta, abyście pano­
wie powiadom ili o tej lasce ‘N ajw yższej przed­
stawicieli polskiej ludności Południow o-Zachod­
niego kraju, „którąy W as do tego upoważnili. 
Proszę przyjąć, Szanow ny Pauię, w yrazy praw ­
dziw ego szacunku i szczerej życzliwości

Kokowcew* .

wicza, który w swoim czasie by! naczelnikiem 
kijow skiego wydziału ochrany i porlpuik. N. Ku- 
labkę. Badanie tego ostatniego trwało okołc 7 
godzin.

W yszedł na ja w  dość ciekaw y szczegół, 
dotyczący broni (browninga), z której strzelał 
D. B ogrow  dc prezesa rady ministrów B ro w ­
ning, jak  się okazuje, jest w łasnością kijow ­
skiego wydziału ochrany i wydaną-! został z je j 
arsenału.

Broń z arsenału tego w razie potrzeby w y­
d a la n a  zazw yczaj byw a agentom ochrany i t. 
zw., „w spółpracow nikom ". D. B og io w  otrzymał 
browning 3 dni przed zamachem.

N ł  skutek rozkazu naczelnika ochrany N. 
Kulabki „rewolwer, jak  puwiadają, był dosta­
rczony do demu D. B ogrow a

R ew olw er przeznaczony był dla obrony 
I ’. Sto lypina w razie napadu terorysty.

Rów nolegle ze śledztwem sądowem pro­
wadzą śledztwo i żandarmi.

W  związku z tem dokonano licznych re- 
wizyi i aresztowań. A resztow ano pomiędzy in­
nymi dość znaczną ilość pomocników adw oka­
tów przysięgłych, których łączyły jakiekolwiek 
stosunki z B ogiow em . Niektórzy z aresztow a­
nych zostali w czoraj wypuszczeni na wolność. 
Liczba aresztow anych w yn os’ obecnie praw ie 
90 osób.

Zam ach  n a  S ie ły p m a .
Sp raw ca  zbrodniczego zamachu na życie 

prezesa rady m inistrów Sto ły pin a pom. adw, 
przysięgłego D. B ogrow , jak wiadomo, nieraz 
już hyw ał aresztow any i usadzany w cyrkule 
rtarokijow skim , gdzie pełnił obowiązki starosty  
przestępców politycznych, a w ięc przedkładał 
władzy w imieniu aresztow anych prośby i ż ą ­
dania. W obec tego o»;az z p o ro d u  licznych, 
dokonyw anych w  jego  mieszkaniu rejvizyi oso 
b istcić  3 ogrow a dobrze jest znana niektórym  
urzędnikom policyjnym . Z w racała  na ąiebie u- 
wagę ta okoliczność, że B o g -o w  traktował po- 
licyę dość arogancko udav.al człowieka, z a j­
mującego w yoitoe stanów isko w  sferach osób 
polityczni - skom prom itowanych. Pomimo to je- 
dnaK B ogrow a nigdy długo nie trzymano w wię,-. 
zieniu I aresztow ania kończyły się dła m<“g o  
zazwyczaj dość pomyślnie. W  cyrkule Bugrow/a 
zw ykle odwi :dzał jego  ojciec, który, ak można 
było wnosić z rozmów, zapatryw ał się nieprzy 
chyl nie n a .poglądy polityczne syna.

Dochodzenie śledcze w spraw ie zamachu 
trw a w dalszym  ciągu. W czoraj prokurator izby 
sądow ej p. Czaplinskij złożył raport o przebie­
gu śledztwa przybyłem u z ran a do K ijow a I. 
Szczegłuwitowcrwi. Między innym i zbadano za 
rgądzającŁgo ochraną pałacow ą pułk, Spirydo-

Ulica obok lecznicy br. M akowskich z o ­
stała zupełnie .zamkniętą dla kumunikacyi j>ie- 
szej. W  poprzek ulicy przeciągnięto sznur, po­
zostaw iając wązkie przejścip dla proiesorów , 
lekarzy oraz osób przy by wająeych do lecz­
nicy.

W czoraj od sam egc rana panował nastrój 
przygnębiony. K u rsow ały  pogłoski, że stan 
chorego pogorszy! s i ę . Zgrom adzona przy zbie­
gi. ulic M .-W łodzim ierskiej i W .-PodwaTnaj pu­
bliczność kom entowała te pogłosLi.

W lecznicy cały czas przebyw ała małżon­
ka F. Stolypina ijb ra t  ,jego  A . Skojypin. Na 
dolncm piętrze z.najduje się kancelarya ministra. 
Fublicz.ność otaczała każdego, kto wychodził z. 
leczpic.y i w y p y ty w a ła .o zdrowie Stołypiita. W  
południc ogłoszono biuletyn, potwicrdz.aiący 
trwożJiwe pogłoski. Biuletyn opiewrał: „Od no­
cy słabnąca działalność *erca wytworz.yła stan 
nader g ro m y . Fuls 13.2, objaw y zapaln e od 

^strony błony nrzusznej zile uległy znacznej 
zmianie. Tem peratura 37,0 . S tan  ogólny je st 
ciężki. Podpisali K cjn , Cejdłer, W olkowicz, 

.'Małkow, Jan ow sk ij, pryw at-docent Deitrichs 
,i dr. A fanasjew .

Pism a w yd ały  dodatki nadzw yczajne z 
biuletynem o stanie zdrowia Stolypina. Publicz­
ność w ydzie-ała v ;pnost z rąk roznosicieli te 
dodatki. Biuletyn w yw ołał nastrój przygnębiony.

Po upływ ie godziny z lecznicy przedosta­
ły się do m iasta nowe wiadom ości, według 
których puls chorego w ynosi 14 0  przy zniżo­
nej tem peraturze. Stan  chorego uzdany został 
za krytyczny. Zapalen ie błony brzusznej przy­
bierało groźne form y. Ciężki stan chorego 
wskutek zadanej pany tłómaczono pomiędzy 
iąnęm i i tem, że kpla, otarłszy się o krzyż św. 
Włodzimierza, w iszący na piersi prezesa rady 

-wuiistrów, zmieniła sw ó; .kicŁunek i poszła w 
bok w kierunku do 12 -g o  żebra.

W obęc tęgo uform owała się rana, która 
naruszyła praw id łow y obieg krw i, co spow odo­
wało je j zakażenie. Przy tych w arunkach stan 
chorego z każdą cbwila pow inien byl pogar- 
.szać się.

Po połudaiu lekarze doszli do przekona­
nia, że stan chorego jest beznadziejny. Pew ien 
w ysoki dygnitarz, który o g  4-ej odwiedził 
chorego w lecznicy, w rozm owie pryw atnej 
oświadczył, że chory „n ie dożyje praw dopodo­
bnie do n p cy". A gon ia  jeszcze się nie rozpo­
częła. Do tlenu nie uciekano się. D ygnitarz 
ząprzeczył kategorycznie pogłoskom  o zrobionej 
jakob y Stołypinow i drugiej operacyi.

W  tym czasie prezes rady m inistrów był 
zupełnie p?zylom ny i poznawał otaczające go 
osoby. O g. 2-giej po południu chory Drzylął 
ostatnie Sakram enty

W ieczorem  zgrom adzony w pobliżu lecz­
nicy tłum znacznie się powiększył. Od jed n e­
go  z lekarzy otrzymano wiadom ość, ze pu ls u 
chorego praw ie zupełnie ustal; zaczęły styg n ą ć  
kończyny. S ta r  chqrqgo był beznadziejny.

R edakcye pism co chwila rn te rp e lo w a re  
były przez .prenum eratorów o stanie zd ro w ia  
ranionego ministra.

O g .  8-e j wieczorem odbyło się jeszcze 
jedno konsylium leząrzy.

P. S io łypin  był jeszcze przytom ny. Puls 
choręgo jednakże z Jpa^dp chwilą staw ał się 
udafeszy.

*  ,J—L
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Mieszkańcy Bi alej Cerkw i i sąsiednich mia­
steczek i w łościanie przybyli grom adnie z oko­
lic w św irtecznych strojach, z wielką ciekaw o­
ścią oglądali całą  w ystaw ę, w ypytu jąc szcze­
gółow o o użyteczność wielu rzeczy. G ospoda­
rzom, białym włosem pokry tym, pam iętającym  
czumackle czasy, ogrom nie się podobały prze­
piękne woły-bliźnięta: Mazij i Łazij, założone
w uprząż, um ocowaną za rogi. Hr. Branicki 
widząc ich zachwyt, chciał im  wyttóm!_czyć
praktyczność nowego sposobu zakładania i. 
jako  dow ód siły u wolu w e łbie, zw racał 
uw agę ciekaw ych słuchaczy na to, że gd y
w oły biją się i borykają między sobą— zaw sze 
się bodzą.

Okazali i filozoficznie usposobieni U k r a i ń ­
cy, z namaszczeniem słuchali przekonyw ają­
cych w yw oaow  hrabiego i potakiw ał., a naj­
w ym ow niejszy z nich, zdradzając sw ój konser­
watyzm , cdrzekl: „C e ono tak paue G rafe, ale 
w itkoły śait-św itom , w oły chodiat w jarm i!..

Na śniadanie w szyscy udawali się do 
m iejscowej restuuracyi w rynku, gdzie było 
bardzo gw arno i nuczno, bc szlachta, rad a  ze 
spotkania, wiele miała sobie do powiedzenia, 
arfiarki w yg ryw a ły  w esołe krakow iaki, a ka­
narki i szczygły w zaw ieszonych klatkach usi 
łow ały nie dać się zagłuszyć. W szystkie pokoje 
reataurscy: były zapełnione, a w sali b.lardo- 
wej obok, p. K aro l Jok isz  Leon R akow ski, 
obaj młodzi, dorodni —  wałczyli o pierw szeń­
stw o, w yw ołując w śród otaczającej ga lery i za­
kłady i ogólną wesołość.

W ieczorem szereg, powozów, założone 
czwórLapu rosłych elewclandów w angielskie 
Chomo ita w lejc— zabierały licznych gości r a  
obiad, do pięknej A leksanU iyi, o parę w iorst

od miasta odległej. Czw órka tai a rtó w  hr. 
Czackiego miała też wielkie powod2 enF.

Nań brzegiem R osi, wśród dużych lasów , 
starannie utrzym anych i bogatych zw ierzyną—  
znajduje się olbrzymi park zw any —  A leksap 
dryą W  owym parku, m istrzowsko zarysow a­
nym, niezwykle p ielęgnow anym , o wspaniałych 
rzadkich drzewacu, idealnych traw nikach, g a ­
zonach, Dajecznej ilości li wiecia i drogach w zo­
rowych —znajduje się rozrzuconych kilkanaście 
pałacyków  i pawilonów', o różnej nazw ie. Je  ■ 

.den zaś z n.ch, zw any A usteryą— wzniesiony na 
miejscu ongi znajaującej się gospody— stanow i 
rzeczyw istą rezydencyę hrabiów Branickich, 
W  A usteryi też b yły  ustaw ione w podkowę 
s to ły —suto przybrane w stare Srebra, świecz­
niki i kw iaty, dokoła których przeszło sto za­
proszonych osób zasiadło. Kilkunastu iokai w 
ł.beryi, sł arannie dobranych, w ygolonych, ma­
jących  do pomocy kozaków w granatow ych 
ubraniach z czerwonym i pąsami, z flegmą i 
spokojem  niezwykłym , liczne grono biesiadni­
ków obsługlwm o.

Zaraz pierwszego dnia, po szeregu toa­
stów  i pizem ów itń, została ułożona i w ysłan a 
długa depesza do chorego gospodarza domu, 
z wyrażeniem  niew ym ow nego zalu z powodu 
jego nieobecności, życzeniam i najprędszego po­
wrotu do zdrowia i podzięką za gościnność i 
hojne urządzenie pierwszej w  kraju uroczystości 
rolniczej! O biady były bardzo ożyw ione i długo 
przeciągały się. W  c;ągu owych paru wieczorów 
dużo różnych kwostyi zostało poi uszonycb i 
w szyscy obecni po kolei zapisyw ali się na 
czionkuw kijow skiego tow arzystw a rolniczego, 
a W ładysław  nr Branicki przyjął Dropozycyę 
pozostania wice-prezesem  takow ego, W  owp też 
dni powstał projekt urządzenia za dw a lata w 
K ijow ie  pierwszej krajow ej w ystaw y rolniczo- 
przem ysłowej.

Po wstaniu od 6tołu formowały się liczne 
grap y , jedn i zasiadali dla cm ówiem a różnych 
bieżących spraw , poruszenia ciekawych wspom ­
nień, opowiedzenia sobie bieżących nowinek, 
bo o polityce w owych czasach nie m yślano,

drudzy korzystając ż iasno oświeconych latar- 
tąrniam i gazowem i alęi, radzi byli przejść się 
i trochę ruchu użyć. T am  liczne koio, złoż.one 
7. niąrszałką W ładysław a Rohozińskiego, M iko­
ła ja  Czarnom skiego, A dam a Zdziechowski^go, 
G racyan a  Jełow ickiego, marszałka J .  Orzechow­
skiego, Piotra Kóm orow icza, Franciszka M ilew­
skiego, marszałka Ignacego Chełmińskiego;, E u ­
stachego Iw anow skiego, H enryka I.ipkowsfcie- 
go, Bolesław a Opoczyńskiego, Jó zefa  S p L y  i 
G eorge ’a Szw ejkow skiego, otaczając hr. Benois 
Ilińskiego, gładzącego sw ą ładna biała brodę, roz­
trząsało różne wiadomości z wielkiego św iata.

Opodal w drugim końcu sali p. W łady­
sław  M arkowski z Parchum ówki wiódł poucza­
jącą dyskusyę z Kazimierzem hr. Kom orow skim
0 w pływ ie Sanguszkow skieh arabów  na chów 
kra jow y koni, pułkownik A ntoni Złotnicki, były 
huzar grodzieński, robił sw oje uw agi a  p. M.. 
Ch^jecki z G alicyi podnosi! zasługi Ju liusza hr. 
Dzieduszyckiego na polu hodowli. Papow ie 
Dom iąik Szym anow ski, Zygm unt Leśniew icz, 
Tadeusz Zalesk i, Józef M ontresor winszowali 
W ładysław ow i hr. Branickiem u doznanego po­
wodzenia jego  koni, ze stadniny w Jan iszów - 
ce, na w ystaw ie w W arsziawie i zachw ycali się 
brudno-kasztanowatą angielką, Ilipennenestrą, 
przeskakującą nadzwyczajnie pod chłopcem drą­
żek, trzym any przez dwóch stajennych nad 
głow.ą. Śniadano też pow inszow ania i p. M iko­
łajow i H ejbowiczow i z powodu wyróżnienia 
jego  koni i z wielkimi szczegółami om awiano 
w spaniałe zaprzęgi p. Ludw ika Jaroszyńskiego 
z D zygów ki. Pan Piotr M andryka w rozmowie 
z baronem W ranglem  i panam i: Michałem Bia- 
łogo^skim; Antonim  Chamcem, Leonetn D ?w y- 
clawem, W łodzimierzem ilurkow.SKim, dowodził 
konieczności zmniejszenia ilości św iąt i po­
większenia dni roboczych... a panowie N ejm a­
nowie, Szczęsny K rasnopolski, M ieczysław W o l­
ski, Rozesław  Mar.szyeki, M Bieńkowski i K o ­
nopacki narzekali na rozwiniętą kradzież koni
1 wspom inali, jak  kilkanaście łat temu została 
w ykradziona cala stadnina Branickich i dopie­
ro o przeszło 10 0  w iorst w ypadkow o zatrzy­

mana i odebrana. M arszałek Piotr Grom nicki, 
wraz z p. M arianem  W ?siutyńsK; m, Edw ardem  
Kulikowskim  i Jąnem  D ąrow skim , om awiali k ie­
runek od niedawna wychodzącego w P e te rs ­
burgu dziennika „K ra j" , pod rędaKeyą Era?n;a 
Piltzą. A  p. Zygm unt D ąrow ski zaciekaw ia' 
wszystkich szczegółami przyszłych uroczystości, 
z powodu zapow iedzianego przyjazdu cesar 'A 
Frąn< isz.ka Jó zefa  do K rakow a. L w o w a  i K o ­
łom yi. Niemal nic katastrofa, szczęśliwie bez 
ofiar z powodu przew rócenia sie promu w Zo- 
fijowce w Humaniu, na Piotra i Paw ła, przez 
naocznych świadKÓw panów Leona Cieszkow ­
skiego, W iktora Zbyazew skiego, A dam a Da- 
row skiego i Konstantego R a rw id a  drobiazgo­
wo była opow iadana i tłómaczona. Zapam iętali 
m yśliwi, p.p. S tan isław  A bram ow icz, Antoni Za- 
polski, Jó zef Rubkojyski, Antoni R y ls L  . Żoł 
ldewski robili projekty różnych wycieczek. A  
czynny nadw yraz p Brunon Starorypiński, C e­
zary Skow roński i A leksander Buszezyński o- 
m awiali powodzenie przyszłej w ystaw y ki­
jow skiej.

K tóregoś dnia, wobec dokuczliwych upa­
łów , liczne grono osób, chcąc utyć świeżego 
powietrza, skorzystało z propozyryi przejechania, 
się wieczorem statkiem po R o si. Na środku 
jednak rzeki statek zatrzym a! się z powodu 
aw aryi, w ypadło łódkami do brzegu dostaw ać 
się— a na .domiar złego— sucha burza w iele 
strachu napędziła.

Ja k b y  z lekkiej ręki, po pierwszym  swym  
w ystępie w  B iałej Cerkw i, kijow skie T o w arzy­
stw o rolnicze poczęło szybko rozw ijać się. Z  
cbwilą pozostania hr. W ładysław a Branickiego, 
wice-prezesem tow arzystw a, do raoy węszli pa­
nowie: Kazim ierz hr. Ledóchow ski, marszałek 
W ładysław  Jankow ski, W łodzimierz Czarnow ­
ski, W ładysław  Doliński, W ładysław  Kam ińsk' 
i A leksander Nejm an, a W ładysław  br. Bra 
nicki z B iałej Cerkw i i Feliks hr. Czacki, za li­
czeni zostali w poczet członków honorowych. 
Liczba członków rzeczyw istych w krótkim cza-I 
sic przekroczyła 500. Bo w sz yse j. kto z głębi' 
Podola, W ołyn ia lub U krainy zaw itał do Ki-'

jow a, starali się usilnie dostać do sali w  p a ła ­
cu szlacheckim, gdzie odbyw ały się zebrania i 
posiedzenia kijowąkiego Tow .ąrzystw a rolnicze­
g o . W  sali tej zbiera) się cały  kw iai naszego 
obyw atelstw a i wszystkich obecnych w K ijo w ie  
lam można było spotkać, widzieć, z k im .się  
chciało poznać, przedstaw ić, zblizyć, zawiązał; 
zusjom ość, czy też stosunki tow arzyskie. W  cza­
sie kontraktów posiedzenia odbyw ałj się  co 
Wieczór i nieraz przeciągały się do późna. S a la  
bywała zw ykle przepełniona, bo debaty i od­
czyty były  nieraz tiardzo zajm ujące i poucza­
jące, a w karty mało grano, młoazież zaś i iu- 
dzie starsi, lubiący wesoło czas spędzić, do e g ­
zystującego iuż „C iiatcau deś fłeurs" jeszcze nie­
śmiało zaglądali!

Zapro jektow ana w B iałej C erkw i w ysia- 
,wa rolniczo-przem ysłowa kijow ska doszła do 
skutku i w sierpniu 18 8 3  roku została otw ar­
tą w K ijow ie  w specyalnie wybudow anych pa- 
wiiOrach, w ogrodzie pa górce, pomiędzy k o ­
ściołem św . A leksandra a pomnikiem W lodzi* 
mierzą, z- prześlicznym widokiem np miasto i 
Dniepr. W  sKromnych rozm iarach, lecz wzoro­
wo i gustow nie urządzona w ystaw a, św iad czy- 
ła o enęrgii . dobrych chęciach je j organizato­
rów i yczestników i wym ow nie św iadczyła ja k  
dużo w bogatym kra.iu W jpadk zrobić w w ie­
lu gałęziach, jąk  wiele potrzeba fachow ego rol­
niczego wykąztałęępia

O pgl głucha i cicha wieś, z czasem zm ie­
niła się do aienoznan.a, nabrała  innvch cech! 
zmienili się  też i ludzie.

Po lątach tizydziestu, w iększość wyżej 
wspom nianych osób, już d z isia j- n it żyje— po­
zostali zaś, czytając te słow a, z rozczuleniem 
przypomną sobie dawnych znajom ych to w a­
rzyszów  lub blizkich, obyw ateli zacnych, zaw ­
sze chętnych do czynu, gotow ych do rady, po- 
m ccy, ofiar! W spomną pierwsze kroki instytu­
c j i ,  która miała lepsze chwile I te dni, mile i 
pożytecznie spęazone w Białej Cerkw i i gościn ­
nej A leksandryi.

Kazimierz Bożydar.
Wachnówka, w sierpniu l!)ll r.
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O g. 8 ej ni. 30  lekarze podpisali nastę 
pu,ąey biuletyn:

„S tan  zdrow ia P. Sto lypina w ciągu dnia 
szybko s :ę pogorszył. Wieczorem pulsu nie 
inoina hyh> wyczuć. Stan beznadziejny. Pod­
pisali profesorow ie: Re.jn, Cejdler. W olkowie?,
Małlcaw, Jan aw sk ij, doc. pryw . Ditericbs, dr. 
A fa n asje w - .

O .olo g. 10  ej um ierający, który nie tra­
ci! przytomności, poprosił o oświetlenie pokoju. 
Życzenie |.ego zostało spełnione. W ów czas na. 
obliczu Sto lyp in a pojaw ił się uśmiech. Chory 
powoli tracić zaczął przytomność.

W ezw ąny do um ierającego duchowny cer­
kwi Sretieńskiej rozooczął odm aw ianie modli 
tw y za konających.

W  pokoju um ierającego znajdow ała się 
wów czas jego  małżonka, jej siostra p. Neuhardt 
brat u m ieraiąceg) A  Stolypin oraz niektórzy 
kre vni.

A gon ia  trw ała około 25  minut.
O g. 9 ci m. 2.5 Stolypin  zakończył życie.
Zgon Stołypina w yw arł na wszystkich, 

obecnych przy jego  łożu wrażenie nader bo­
li sne.

Trzy zwłokach zm atłego odprawiono 
pierwsze nabożeństwo żakoDąc, na którem byli 
obecni tylko członkowie rodziny P. Stołypina 
i najbliższe osoby. N astępnie zaś, gdy o zgn-i 
nie prezesa rad y m inistrów zakomunikowano 
przez telefon wyższym  dygnitarzom  państw o­
wym , do lecznicy przybyli: minister skarbu K o ­
ko wcew, minister spraw iedliw ości I- Szczegło 
witow, gen.-gubernator Trepów, gubernator 
( lir rs  i inni.

Pierw sza wiadom ość o zgonie Sto łypina 
przedostała się na ulicę o g. to  m. 30 wieczo- 
renp Tłum  zgrom adzony przy zbiegu uiic M.- 
W łgdziw ięrskięj .i W .-Podw ąjnej .przyjął windo-, 
mość o zgonie w milczeniu.

Po odprawieniu nabożeństwa żałobnego 
w lecznicy pozostała małżonka zm arłego, in n i1 
krew ni odjechali. Do lecznicy przybyw ali i od- 
je id żah  wybit/ii dygnitfirae. W  ,no«y w lecznicy 
dokpnauo sąkęyi z-włoJt zinadógo, poczept zw ło­
ki bałzam owano. Dzisiaj przy trumnie zm arłego 
odbędzie się nabożeństwo żałobne. Egzekwie 
odpraw ione zostaną w soborze W łodzim ier­
skim. Czas pogrzebu nie został wyznaczony.

K  f t  0 m  K  A .
t  ► > e .* < a  i  .* .f Jfc

Dziś 6 (19) Z ach ar Pr. Petron. B. W . 
Jutro 7 (ao) Ja p a  M ,.R eg in y .

W «e»»' j * " : i  a ‘gada. 5 w  41
tafcM »4|ad*. 6 ni 6

: i u n f  riuta ąaZUt J2  M 2.)

Roku
p rz y się g a . w

H i r t o r w  in n r>  
IIHw» i > *nla  m. « t .

1733. Stan isław  Leszczyński 
W arsjaw ie #Jćtć^d oo7ive°lto.

—  Oddłonlęoie pam nłka. O nęgdaj z r a ­
na odbyła się cerem onia odsłonięcia pomnika 
św . Q!gi na placu Michałowskim w obecności 
gn ierat-gubernalora kijow skiego T rep ow a, do­
wodzącego wojskam i okręgu kijow rkiego geu. 
Iw anow a, gubernatora k ijow skiego C k ra a , na - 
częloika .ko k i Pfił. ż a c h . Niełpic-jzajejwa, prezy­
denta m iasta Ii‘jakow a i in ąyrp  .*sób urzędo­
w ych.

Pomuik przedstaw ia się, jako półoki ągla ław ­
ka, po środku której umieszczono figurę św . 
O lgi, po bokach zaś św . A ndrzeja  i C yry la  i 
M etodego. F .gu ry  pomnika zostały wykonane 
prgez rzeźbiarzy Snitkina 1 K ąw ałęrydze.

— '  W zm ocniona ochrona. W  „K ijo w ­
skich W iadom ościach gułw rnlalnyeh * ogłoszo­
no, iż N ajw yższym  Ukazem z d. 18  sierpnia 
zniesiono stan ochrony wzmocnionej w pow ia­
tach herdyczow flw n i ęzerkąsżitn gubernii k i­
jow skie j od d. 4 w rześn ia r. h., w4;.ta.as: cze­
go gępor*d guberiydoraw,i kijow skięipu udzielo­
no pełoom eotuctira, -wskazane w arh 1 5  i p. 1 
art. 16  ustaw y w ochronie porządku państw o­
w ego i spokoju publicznego, na przeciąg jed ­
nego loku , lub do cńwtli w ydąnip nowego 
p raw a o stanie w yjątkow ym , o iie jakow e zo­
stanie w ydane przed d. 4 września *19 12  roku,

N a mocy tegoż ukazu s ta ®  ochrony 
wzmocnionej w powiecie kijowskim  oraz peł- 
nonuacniotwa, dotyczące w yd aw an ia  posi ano- 
wień obowiązujących w granicach 3  gubernii, 
wchodzących do składu generał ,gub< rnatorstwa^ 
kijow skiego, zostały przedłużone na rok jed er

O powytazem  podaje się do wiadom ości 
publicznej z nadmienieniem, że wąąystkie w y­
dane dotychczas dla gubei nii kijowskiej na 
podstawie .ustaw y o ochronie wzmocnionej i 
Ukazu N ajw yższego z dnia t i  sierppia 19 10  r. 
postanow ienia obowiązujące, nadal pozostają 
w sw ej mocy.

—  W  spraw ie a re sz to w a ń . £  pow odu
dokonanych w ostatnich dnłąch licznych a re ­
sztowań wśród przedstawicieli adw okatury tu­
tejszej, członkowie komitetu kon sultacji adw o­
katów przysięgłych pp. Ł\.resi.niet-S<j]tan, Malu- 
tin i K elber zwrócili się wczgraj w tej spra­
wie do starszego  pręzesa kijow skiej izby ąąd,o- 
wej. P. M ejsner -oświadczył, iż również jest 
zdziwiony ostatniemi aresztowaniam i ,adwokatojiir. 
dobrze znanych w słerąch ąądownięzy.cb, lecz 
dzieje się to pomimo wiedzy sądu z in ic ja ty w y  
w y d .a u  „o ch ran y", która obow iązana jest d o ­
piero p o  upływ ie 7 dni oddaw ać ,spraw y w 
ręce władz prokuratorskich. Bądź co bądź rzecz 
ta zoaŁar.;^ w yśw ietloną w najbliższej przy- 
Ł łukci.

—  W spraw ie banku rolnego. W czoraj 
o gndz. 6-cj wieęzocem prezęs m inistrów p. 
K oko w cew  przyjął d e le g a c ję  ziemian naszego 
kraju, W skład której weszli pp. hr. A . T y sz ­
kiewicz, O. Sobański, F . Ja r  sszyński, S . Pęcz- 
Eowskij, J .  D aw ydpw  i A . Cytowicz. D elega­
c j i  czyniła  starania o założenie w  K ijow ie rel- 
njoeego tm.aku wzaiemnego kredytą, oraz złoży­
ła p. m inistrowi projekt, statut u . banku. P. Pecz- 
kowsluj zaznajom ił p . K okow cew a z głównem i 
ząjsadami statutę, w yp ływ ająceu ji z wąrunkuw 
•n*jsfio\w 'g^ rolnU tw a. M inister skarbu w yraził 
g d o w o ść  poparcia idei banku oraz zadow ole­
nie z zain ic jow an ia  jejgo przez zie­
mian, wreszcie obiecał projekt oddać na rozpa­
trzenie ko. ict-laryi kredytow ej W  czasie rcy pa- 
ti.yw anii projektu do udzia>u tr obrądoph będzie 
zawezw.tnj' przedstawiciel kom i-yi organ izacyj­
nej banku.

—  7. l in iw ^ rsy ta tu . K urator kijowskiego 
okn.-au naukowego z.awiadomil rektora uniw er 
sytetu, iż na przewodniczącego państwowej ko ­
m isji egzaininaryj iej na wydziale praw nym  zo

stal wyznaczony członek rady gł.iw nogo zarządu 
do sjn aw  prasowych M. D ogcl.

N a członków kotuisyt powołano prol. M. 
Kartkowa, W. Detnczenkę, (i. Demczenkę, O. 
F ch elin an a , M. Jasińskiego, W  Udincewa 
i p r jw . docenta M. Santotułowa. Egzam iny pań ■ 
stw ow e zaczną się d. 15  września. Na prezesa 
państwowej kom isji egzam inacyjnej na w j’dzia- 
le łekarsl im został delegow any prof. A . Dani- 
lewski. Członków koinisyi dotychczas jeszcze 
nie wybrano.

J ermin przyjm ow ania podań o dopuszcze­
nie do egzam inów państw owych na wydziale 
lekarskim  został przedłużony do d. 1 5  września.

Dotychczas zahezono w poczet studentów 
un:wersytetu: na wydziale praw nvm  2 3 1  kand y­
datów, na matematycznym —  1 19 ,  lekarskim —  
2 16 , przyrodniczym —  87 i filologicznym — 58, 
ogółem 7 1 1  osób.

— Posiądzenie zarządu w ystaw y. W
środę d. 7 b. 111. w biur.ze w ystaw y odbędzie 
się posiedzenia zarządu kijow sl iej wysŁąwy kra 
jowej dla om ówienia sytuacyi W ystawy w 
związku ze smutnemi zajściami ostatnich dni.

— Dąlegącya wystawy u p.Kukowcaws
W czoraj w ipiienm zarządu w ystaw y krajow ej 
w K ijow ie  przedstaw iła się prezesow i ministrów 
p. K okow ccw ow i dejegącya jego, w osotwch 
prezesa komitetu, br A. A . Tyszkiew icza oraz 
tv iceprezęsćw  pp. J .  D aw ydow a i S . Peczkow- 
skiego. Delegaci pokrótce zaznajom ili p. mini­
stra z projektem w ystaw y. P. Koko wcew bar­
dzo się nia z a irtm e siw a ł i polecił zarządow i 
w pierw szjxh  dniach października złożyć mu 
przez delegatów szczegółow y projekt wystawy?, 
obiecując swe gorące poparcie.

— P-zyjazd m inistra komunikacyi w
tych dniach ąpodziew any je st pj-ąyjazd ministra 
komunikącyi R.uehłowa.

— Przyjazd ministra sprawiedliwości.
W czoiaj o godz. 1 1  min. 50 przj'był do K ijo ­
w a minister spraw .edliw ości Szcz/^głowitow w 
tow arzystw ie sw ych sekretarzy i zarządzające­
go kanceląryą. Na dworcu spotykali ministra 
starszy prezes kijowskiej izba sądow ej M ejsner, 
prokuratorowie izby sądow ej Czapliński i sądu 
okręgow ego Brandorf, gubernator kijow ski G ięrs 
i infte osoby urzędowe. Z  dw orca minister 
spraw iedliw ości w tow arzystw ie prokuratora 
izby sądowej Czaplińskiego udał się do jego 
mieszkania (Fundidejowska 46), gdzie zam ie­
szkiw ać będz;e podczas pobytu w K ijo w ie . N ie­
zwłocznie pptem minister odwiedził prezesa r a ­
d y  ministrów w lecznicy d̂ -na Matkowskiego, 
skąd udał się na naLożeóęstwo .do izhy sąd ow e i.

JSOBISTE.
—-  W yjechah z K ijow a N. E . G agarin , 

ochmistrz Dworu N ajw yższego, do O d fsy ; J . ; 
lir. Potocki do W arszaw y.

— N A G Ł A  ŚM IE R Ć . W  Jonm  N° 14 przy 
szosie Brzeskiej zm arł nagle 45 letni J. Zęigerm a- 
cher. Przyczyna śm ierci nie wyjaśniona.

— Z A M A C H  SA M O B Ó JC Z Y . W  niedzielę 
słuchaczka wyższy ch kursów  W iera  Ch. zamieszka 
łs p rzy ul. Nikoląko Botanicznej łN« 14, zażyła w  
celu sam obójczym  inorfjny. W ezw any .'“ karz P o ­
gotowia odwiózł ją  w  stanie .Deznadzfeinyir do 
szpitala.

— Z A B Ó JS T W O . O aegdaj na polu naprze 
ciwko ul. Sam sonowskiei p,rzyszło do starcia m ię­
dzy kilkom a osobnikami, w  .cząsie którego w łościa­
nin Sęrgjąttf .SUtoduhczenkó odniósł tak ciężkie -a- 
ny, że na mięj.sęu zakończył życie. Z w łoki odw ie­
ziono J o  keplicy p iz y  szpitalu \ieksandrow skim .

■ — P O Ż A R . Onegdaj zr«na z powodu nieo­
stro żnego, obchodzę?.ia z ogniem w szczął się  po­
żar w mi“ sżkaniu W . K fą jn o po łsk ie j, zamieszka-' 
łej w  domu CerCzjkov'a r rz.V* ul M eryńgowskiej. 
Ogię-ń zniszczył rzeczy służącej znajdujące się w  
kuchni.

— K R A D Z IE Ż E . W łościanin Drnisenko, mie­
szkający na Dnieprze w  .łodzi, doniósł poiieyi, iż 
iscyś złodzieje w yłam aw szy okno skradli mu z k a ­
juty wszystkie rzeczy w ąrtości 60 rb.

W domu .N» 9* przy ul. Ruzniecznej skradzio­
no włościaninowi Źem eruw i 13  rb.

— S T P Ż E I.A N IN A . Onegdaj na ul. Jaro sław ­
skiej, gdy jeden z agentów p o liry i śledczej areszto­
w ał znanego złodzieja Strielcow a, tow arzysze tego 
ostatniego usiłow ali go odbić. Agent, broniąc się, 
strzelił do napastników, przyczt rc ranił niejakiego 
M. jyiałyszew icza. W krótce potem do cyrkułu p olicy j­
nego przybył w łości min G usiew  i ośw iadczył, iż 
w  czasie ąiarci? agenta z naparoikazni przechodził 
w ypadkow o przez ul, Ja ro jła w sk ą , i że został ranio­
ny tą samą kulą, która ąaniki Maayszewa. Obu rar, 
nych opatrzyło Fogotow ie.

Biuletyn KIJow&klBj jtaoyl UetąoraJogiczneJ.
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K«er.i S7vb.w>at,(w mmas.)
Chmur. w*-Jł. 10 st. sys.
Ilość opadów  w mm — —

od g. 9-ej wieCz 
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Najw. temp. p ow ietrza.w  ciągu doby . . 15 ,3
Najniższa .   g ^
PrzecięlRa tem. fo w  w  ciągu doby 10,9
W ięlp l prgec. temp. poy/. w  ciągu doby 12,7

O gółuy stań pogfody w Europie z rana na 
.podstawie telegramu głów nego O haerwalorym n 
fizycznego:

Deszcze sjiadły przeważnie na wschodzie i 
południowym -wschodzie R osyi i m ięjscim i w  pozo­
stałych rejonach. T em peratura wyższa od norm al 
nej w  is.rymic i na skrajnym  wschodzie, bliższą do 
normalnej w  pozostał} ch rejonach. Ó czekiwane: 
ciepło na połud.-wschodzie, ciepło um iarkowane na 
półn.-zachodzie i w  centrum R osyi, chłodnawo w 
pozostałych rejonach. Deszcze m ożliwe p rzew a­
żnie w północnej strefie Rosyi i wzdłuż dolnego 
Donu.

KRONIK4 PULSKA.

— Testam ent ś p. ks Kardynała Pu­
zyny. Przed paru didami dokonano otwarcia 
testamentu ś . jp, kardynała Puzyny. Testam ent 
aen, pochodzący z r. 1896 , brzmi jak  następuje:

Curici principis episcopi OracoHensis.
Nie ; n i ją c  chwili, kiedy Panu Bogu podoba się 
pow ołgć na sad S w ó j, w yznaję, źw wierzę wc 
.Wszystko, co Św ięty  Kościół katolicki do w ie­
rzenia podaje, i z tą żyw ą wiąi ą i miłością 
S tw órcy, jąk i czystcm sumieniem, pragnę sta 
nąć przed Sędzią Najwyższym . Spadkobiercą 
jedynym  całęgo mego majątku ustana wiam m a­
łe Sem inaęyum , internat dla w ychow ania kan ­
dydatów  d.i stanu duęhowncgo, założone d. 1 
w rześnia 18 0 5  w K iakow ie  w pałacu biskupim 
za łaską Pana B oga  : przy pomocy ludzi dobrej 

-woli. Zakład  ten polecam  jąk  najgprętsaej i 
troskliwszej opiece t-ak N astępców  moich na 
Stolicy biskupiej ś,w. Stan isław a, jak 1 pr.-ewie- 
ląbiiej Kapituły krakow skitj Przewielebnego 
ks. A oafp la  Now aka, kanclerza konsystorza 
krakow skiego, czynię egz, kutorem niniejszej 
mej ostatniej woli i zwalniam zarazem od oIk - 
wiązku skladayia jakichkolw iek rachunków p-/c,l 
włądzami. K raków , d. 1 Tpca 180 > A'--. ,A','.u
K n ia ź  P u t y m , Książ? B isk u p  krakow ski mp.

T e i ^ i a w } .

(Od kore:pondcrPóio tolasr.ych i Ag. Petsrsb.)
Echa zamachu.

Petersburg (W ł.i. Małżonka Slolyplna w 
liście zamieszczonym w pismach petersburskich 
dziękuje społeczeństwu rosyjskiem u za w spół­
czucie, wyrażane w licznych telegram ach : l i ­
stach. P. Stołyplnow a i je j mąż czerpią na­
dzieję w Bogu, który pozwoli im nie ugiąć sie 
pod cięzirem  ciężkiej próby.

Peterbburg (Wl.). „R iecz" oburza się, i i  
w ówczas, gdy w szyscy powinni skupić się w 
smutku wobec przeżyw anego momentu patolo­
gicznego, wśród publicystów rosyjskich znale­
źli się tacy, którzy spieszą w yzyskać chwilę o- 
becną z pobudek politycznie nieuczciwych, pro­
pagując ograniczenie praw  przysługujących Iz­
bom, okrojenie szczupłych praw  obyw atelskirh, 
„uspokojenie* Finlandyi, unarodowienie han­
dlu, akcyę antyżydow ską, wszystko to naw iązu­
jąc do zbrodni dokonanej w K ijow ie. W szelkie 
naw oływ anie dc gwałtu zatruw a organizm  spo­
łeczny. i amach kijowski —  pisze „R iecz" —  
dowodzi najw ym ow niej, iż „A zefiad a" g ra  
wciąż jeszcze straszliw ą rolę w życiu ro sy j­
skie 111.

Petersburg (Wh). „Zicm szczyna" dziwi 
się tłómaczeniom Kuldbki, przypuszczając, że 
naczelnik ochrany kijow skiej działał na oślep, 
więc nie zasługuje na zauianie.

Petersburg (Wł.h „Gazeta K opie jka" po­
daje list żydów , oburzającycn się, iż w szyst­
kich żydów oskarżają za czyn jednego z nich. 
Niema dowodów, iż naw et cząstka społeczeń­
stw a żydowskiego brała udział w zamachu ki­
jowskim. Bogrow  działał nie jako syn narodu 
żydowskiego, który nic w łaściw ie w spólnego z 
nim niema.

Petersburg (Wl.). „St.-P etersb urg. Zei-
tung", rozw ażając stanow isko, zajęte wobec za­
machu na Sto iyp ina przez „N ow . W rem ia", 
zw raca uw agę na pokrewieństw o środków  sto­
sowanych przez np.cyonalizm zoologiczny i te- 
rorystów  z lew icy.

Pfctersbdig (Wh). „N ow . W rem ia* dono­
si, że Stolypin  mial powiedzieć po zamachu: 
„Żydek ów b jl  nędzny w chwili, gd y blady i 
zgarbiony podchodził do m nie*.

Petersburg (W ł.k W edług Słów „R o ss iji" , 
S to łyp ia  on egaaj wciąż pow tarzał: „Śm ierć się 
skrada ku m nie*.

Petersburg (Wh). Po dłuższej rew izyi a- 
resztow ąny .zurtżał adwoLat przysięgły Kałm a- 
nowicz. W ed h i" pogłosek b o gro w  pracow ał u 
Kałm anowioza. Pom ocnik zaś tego «ątatniego, 
■Kruglakow opowiada, że przed półtprarokiem  
B ogrow  zjaw ił się u K alm anow iczaji posiadając 
rekom endacye jednego z adwokatów kijowskich, 
prosił o p rz y ję ć *  go na pomocnika. Kałm ar.o- 
wicz wsząkże B ogrow ow i odmówił.

Paryż (Wh). R ed aator paryskiego organu 
konfei encyi jg asy  posciągiiiety został do odpo­
wiedzialności za w ydrukow anie artykułu o z a ­
machu na Stołypina.

Petersburg (Wh). W lokalu ( klubu ro sy j­
skiego odbyło się zgrom adzenie członków 
wszystkich organ izacyi m oaarchicznych. W y ­
gi dszodo sz rrtg  ostrych mów, skierow anych 
przeciwko żydom, a  w skazujących n a .koniecz­
ność położenia kresu wszelkiemu pobłażaniu 
względem żydów . Postanowionojfwyskosować^w 
imieniu wsŁjwtkich organ izacyi rnonarch:czqycb 
telegra n N ajpodda.iszy z prośbą o rugow anie 
żydów zewsząd, do „ochrany* i departamentu 
połicy) łącznie.

Petersburg (Wh). Petersburskie sfe rjT źy

„K ijew lan in a* , dow odzący, że naród 
odpow iedzialny za czyny zbrodnicze poszczę 
gólnych jednostek, inspirow any został przez? 
sfery, które uie są skłonne ’dt> o sk arżan ia^ żyz  
dów . P ow iadają, że s fe ry  w yraziły  zadow oleni^ 
z przyjęcia, zgotow anego Najjaśniejszem u Ra^ł/ 
przez gm inę żydow ską

całw
:ysty

Mowa ministra
Paryż (Alb. M inister C ouyba w mowie 

sw ojej, wypow iedzianej na bankiecie, ośw iad­
czył: „Przeżyw am y chwilę, gd y francuzi, zde­
cydow ani stronnicy pokoju, pewni sw ego losu, 
silni prawem , sojuszem i stosunlrami przyja­
cielskimi, zgadzają się na jedno w spraw ie 
m etodycznego i ciągłego przygotow yw ania sic 
do obrony państw ow ej*.

Koniec strajku
Bilbao (AP). K aw iarn ie znowu zostały 

otwarte. M iasto ma w ygląd  noim alny. P re­
zesa i sekretarza klubu socyalistycznogo a  
również kierow nika deputacyi strajkujących 
aresztowano.

Zaburzenia w  Wiedniu.
Wiedeń (AP). Zarządzono cały  szereg 

środków w celu zapobieżenia dalszym rozru- 
cnom. O ile się one powtórzą, zastąpię ogło­
szony stan wojenny.

Wiedeń- (ĄP). Mr dniu 5-go  września na 
przedmieściu „O ćtakring* dopiero o godz. 1 2  ej 
w nocy zapanow a1 spokój. Kom itet soc.-demo 
kratyc7ny w w ezw ani- swojem  zw raca uw agę 
na to, iż po spokojnej deuionstrauyi robotni­
ków , żyw ioły nie poddające się dyscyplinie roz­
poczęty utarczkę z polieya i wojskiem  i ząlęca 
robotniKom, aby zariecl ali dem onstracji i 
wzięli się do p-acy

Zmiany w radzie ministrów.
Petersburg (Wl.). Pew ien w ybitny dygn i­

tarz podczas rozm owy z korespondentem  na­
szego pisma oświadczył, że Kokowcew, w razie 
zgonu Stołypina, pozostanie na stanowisku pre­
zesa rady m inistrów . K okow cew , którego po­
pierają wybitni dyplom aci zagraniczni, jest rów- 
nićż ulubieńcem w y ż s z y c h  sfei w R o sy i, W  ra ­
zie mianowania K okow cew a ma ustąpić kon­
troler państw ow y Charitonow. Możliwą jest 
również dyrnisya K riw oszeina.

K asso  zaś, zdaniem dygnitarza, n iew ąt­
pliwie ustąpi z zajm ow anego stanowiska.

Z Persyi.
Petersburg (Wh). Eks-szach, Mohamed A li 

zgodził się na p ropozycje  R o sy i i A nglii po­
wrócić znowu do Odesy.

Londyn (AP). Do gazety „M orning Post* 
telegrafują z Teheranu, że oddział w ojska r z ą ­
dow ego składający się z 1,50 0  baclitiarów z 4. 
działami pod dowództwem Serd ar Affa^a wobec 
zbliżenia się oddziału S%lara-ud-Doule odstąpił 
do Cbhi.

7 Finlandyi.
Abo (AP). W  dniu 4 września na ulicach, 

zgrom adziły się liczne tłumy W ezw ano ro tę  
wo jska, ale przeć, przybyciem  takow ej ulice opusto­
szały.

P etersb u rg  (Wl.). „N ow . W rem ia* dono­
si, że ;*v W yborgu strzelono do patrolu. W oj- 
s k u  rozlokowanem u w Fin landyi polecono przy 
tłumieniu rozruchów używanie broni palnej.

Preliminarz min. spraw  wewnętrznych.
Petersburg vAP). Dc D um y Państw ow ej 

vvnies’ony został prel.m inarz m inisterstwa soraw  
wewnętrznych, obliczony na sumę 9 9 ,26 4 ,109  
rubli.

Konwtncya o prawach autorskich.
P etersbu rg  (AP). R ad a  m inistrów zaa- 

probowąła, .is^pŁacowany przez naradę spe- 
cya'pą przy ańnijk«ns*»ie spraw iedliw ości pro- 
iokl konwene-yi 7  F i? « ą ją  o ochronie p rrw  au- 
tyrskicn. W edług projektu aatorow ie rop^jsej 
w e F ran cy  i i francttaFy w R o sy i, korzystają z

re ter^ o u rg  (w ;., .  erersuursKie Sic ry v Ę ■ oby w J d i  m kjscoskyah, a m ianowicie z 
dow skie zostały poinform owane, że taLyku ł#qpiją CJrneg 0 p r a w ł  p r. (kładu w c.ąga  Jat dzie-

li 1 1 o rar I a mrta® n rttrr nn TO 7^ nofirr Tlie I r* Cr • • - • „ . «
:: t z wyjątkiem  dejer naukow ych i techni

kiznych Przepjsy te nie m ogą być stosow ane 
rlo utworów, które okaza'y się, lub też zaczęłj 
ukazywać się do ra ty rdtaryi kon w en cji.

Zamknięcie .iC aidzenia.
M oskw a (AP). Został Otwartj zjazd związ- 

Pobyt Najjaśniejszego Pana w  Czernihowie I ku neuropatologow i psyęfaiatów
C zentthów  <AP). O  g . 10 -e j zrana 

miasto na nogąch. Nąstrój nadzwyczaj uroczysty 
Miasto tonące w  mąsie fla g  i zieleni przedsta 
,wia w spaniały  widok. W ystaw iono wiele biu 
stów  i portretów  Ich Cesarskich Mości. Estrady 
i okna w ystaw ow e upiększone djęwąnąmi, tka 
ninąm i ukraińskiem' i 'n icja^am i N ajjaśniejszych 
Państw a.

O g. 12 -e j zrana na przystani zgromadzi 
li się przedstawiciele instytucyi,- adm in istracja  i 
d e p jta cye  od społecznych i stanow ych guberni;, 
N a s^ ć j uroczysty maci nieco jedynie wiado­
mość o stanie zdrow ia Stołypina.

Sprawa hr. Ronikiera-
W arszaw a (AP). O brońca Zaw adzkiego 

K orw in-Piotrow ski twierdzi, że został udowod 
niony fakt, iż R onik ier popełnił przestępstwo 
w chwili rozdrażnienia i uniesienia i wobec te ­
g o  współudział w zbrodni je st wykluczonj-.

D rugi obrońca Zaw adzkiego Etinger zga­
dza się ua to, że R onikier jest zbrodniarzem i 
.dawodzi, iż nie miał on wspólników .

W spraw ie kreteńskiej
K an ea (AP). w  rozmowie z koresponden­

tem petersburskiej agencyi telegraficznej były 
nupistM' P aiageorgis oznajmił, iż naród oczeki­
wał ostatecznego załatwienia kw esty: kreten-
skiej, dlatego też rozczarow ało go oświadczenie 
m ocarstw. Je d y n y  sposób zapewnienia pokoju 
— jest uznanie przez G recyę aneksyi K rety. 
P atągeo ig is uważa, iż oświadczenie m ocarsfw, 
jest krokiem prow adzącym  ku temu. Maris jest 
przekonany, iż naród zachowa spokój, rozw a­
żając oświadczenie państw, jako  krok ku d a l­
szym wypadkom,

7?targ fran.-niemiecki-
Berlin (AP) Riderlen-W &chter wręczył 

Cambonow i odpowiedź niemiecką na propozy­
c je  francuskie.

7 lńtnictwa.
NeW-York (AP). A w iator R od gers doko­

nał na aeroplanie wzlotu pomiędzy N ew -Yor- 
kiem a San-Francisco .

W ybuch.

Berlin (AP). W  celnym w ydziale biura 
pocztowego eksplodow ała w ysłana ze Sztok­
holmu posyłka, zaw ierająca według ośw iadcze­
nia p o Ja w c y  galanterj-ę. W skutek wybuchu 
potłuczone zostały w lokalu wszystkie szyby i 
uszkodzona winda. Spłonęło 200 z górą  po-- 
sylek. Jcdc-n urzędnik odniósł ciężkie rany. 
Stwierdzono, że w posyłce znajdow ały się pe­
tardy.

,Po przem ówieniu profesora Serbskiego, 
.który k rytykow ał działalność rządu, posiedze­
n ie  .zostało zamknięte przez przedstaw i-
,-cielą połicyi.

Regaty
Petersburg (AP). N a N ewie odbyły się

wielkie re e ą ly  z udziałem łódek Petersburga,
M oskwy i I^ygi.

W azę porcelanow ą, o fia-ow aną przez
N ajjaśniejszego P an a  w yg ra ła  załoga „Peters 
burskiego IT m a w ioślarskiego.

Cholera.
Astrechań (AP). W  ciągu tyerodni? wi 

gubernii zachhrownło ńa choleri; 26 osob, 
zmarło —  15 .

Dżuma.

Astrachań (AP). W  dniu 2-go w rześnia 
w uroczysku Sag an a j skonstatow ano jeden 
wypadek zasłabnięcia na dżumę.

Różne.
Madryt (AP). Prezes m inistrów katego 

rycznie jprztczy wiadom ości, jakob y projektow a­
ne było ustąpienie Niemcom portu na w yspach 
Kanaryjskich, albo jednej z w ysp.

P t i s p ą k u r s k a ,
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Z  o s t a t n w j  c l r w ^ > .

Fc zgonie Stołypina.
Petersburg (Wł.). Guczkow jest ogrom nie 

przygnębiony wiadom ością o zgonie S to lj’ pina. 
W  rozmowie z naszym korespondentem ośw iad­
czył, że nie w ierzy w zmianę kursu polityki 
wewnętrznej.

Petersburg (Wh). Dziś odbędzie się n a­
bożeństwo żałobne za duszę Stoh?p’ na w gm a­
chu Dumy Państw ow ej. #

Petersburg (Wh). Zw łoki Stołypina zo­
staną złożone w  Aleksandro-N ew skiej Ław rze 
w Petersburgu.

Echa zamachu-
Petersburg (Wh). W  jednym  z Peters­

burskich salonów  politycznych odbyła się na­
rada pryw atna wyższych dygnitarzy, O m awia­
no spraw ę nom inacyi następcy Stołypina. W y ­
sunięte zostały kandydatury: D urnow o 1 Zejna 
W ypow iedziano się kategorycznie przeciwko 
kandydaturze K okow cew a.

Petersburg (Wh). Posłow ie do Dumy 
Państw ow ej w ypow iadali sw e opinie o ew en­
tualnej zmianie kursu politycznego w razie z g o ­
nu P  Stoiypina. Posłow ie z praw icy, nacyona- 
liści i paździemiłi ow cy są  przekonani, że kurs 
me ulegnie zmianie. Rodiczew  wypow iedział 
przypuszczenie, że polityka Sto łyp ina możliwą 
jest tylko w tym razie, ieżeli on pozostanie u 
steru. PaździerniKowcy są przekonani, że 
z ciiw iią objęcia rządów przez now ego prezesa 
-ad j m inistrów znaczenie n acjon alistów  zma­
leje.

Posłow ie w ypow iad ają  sw e oburzenie z 
powodu zamieszczenia przez „R o ssiję *  w iado­
mości o spodziewanym  pogrom ie żydów  w K i­
jow ie. Rodiczew  ośw iadczył, że umieszczanie 
tej w iadom ości w  organie urzędowym  je s i fak­
tem uburzs jącym. Zach arów  wypow iedział opi­
nię, ż<J dopuścić do pogromu może wyłącznie 
rząd lub m iejscowe władze adm inistracyjne, 
“ ogrom  jest m ożliwy tylko w razie bezczyn­
ności władzy.

Petersburg (.Wł.). Z e  sfer dobrze poinfor- 
luow anycb Jrom nnikoją że w K ijow ie skonsy- 
gnow ana zostanie znaczna ilość w ojska, która 
pozostanie w mieście do chwili zupełnego uspo­
kojenia się mas.

Obchód.
LwÓW (Wł.). W  C hyrcw ie obchodzono 

jubileusz rokiadu w ychow ąjrczago 00. Jezuitów . 
Papież przysłał sw e  i ługoalawteństwo kierow ni­
kom zakładu. P o n an o w io i ń r» r* ą z a ć  związek 
chyrovr:akójr.

K r w a w e  zaburzenie w  Chinach.

Londyn (Wł.). Do gazety „Mt>-ning Post* 
donoszą z Szanhaju, że pow stańcy w ym ordo­
wali rodzinę wicekróla, k tórj -ratował się ucie­
czką.

W sprawie drożyzny.
Wleuefi (W ł.). W czoraj późne w n ocj 

odbyło S 'ę  posiedzenie rad y  m inistrów w sp ra ­
wie rozruchów w czorajszych. W obec ooaw y, 
iż rozruchy te mogą się powtórzyć, uchwalono 
zasąd zen ie  rozległych środków  ostrożności.

Wiedeń (Wł.). Franciazek-Józef, jad ąc z 
Sthoenbrunn  do B u fg e n — oglądał spusloszctąia 
dokonane podczas rozruchów , w yraził żyw e 
ubolewanie.

Wiedeń (Wł.). Cesarz udzielił audyencyi 
br. Gantcchowi. O m am ano sytuacyę obecną.

Olbrzymie sp-zeniewierzenie
Augsburg (Wł.). W banku dyskontow ym  

dokonane spt u  uewi :ra  n« na milion murek. 
D yrektor ban U  I lo c k n a  zbiegi.

Rozruchy uliczne
Wiedeń (Wł.). W . Ottolkringu wzburzony 

tłum podpal^ gm acb szkolny, w ołano  naftą i 
podpalono rów nież w aguny tram w ajuw e. Z r a ­
niono ham kniam i wielu żołnierzy i policyan- 
tów. A resztow ano kilkaset osób za udział w 
rozruchaen

1 Maroka-
Paryż (Wł.). „ jo u rn a l des debats* do­

wodzi, że kom unikaty niemieckie o rokow aniach 
są sprzeczne. Nie idzie tu o przedstaw ienie 
•stotnego stsnu  sytuacyi, lecz o uspokojenie o- 
pinii publicznej.

Choroba b. nsinistra.
LwÓW (Wł.). W  I n s k a w c u  przebyw a o-

becnie ciężko chory były minister F ilip  Z a irsk i.

Z lotnictw a.
Londyn (Wł.). N a lotnisku w Henden 

spadł 7. aeroplanem  i zabił się n a  miejscu lot­
nik w ojskow j’ nadporucznik Camiuel.

Sensacyjna pogłoska-
Białogród (Wh). W ielkie w rażenie w y ­

w arł t tutąj puszczona w obieg pogłoska, że 
żyje legalna có ika  zm arłego k óla serbskiego 
M ilana Obrenowicza, oddana rzekomo piewnej 
rodzinie wzamian za rbłopca, późniejszego
króla A leksandra. Je st  to biedna prasow acz­
ka, której 01 ciec, umierając, w yznał całą p raw ­
dę i pozostawił dow ody.

Poprzeo
W&rszaws (W ł.,. W  K ruszynie odbył 

się pogrzeb Eugeniusza ks. Lubom irskiego. W  
pogrzebie wzięło udział około 300 osób ze
afer arystokratycznych i tysiące włościan. Na 
itrtumue ąfczoac 29 w  ńców. K s. biskup Zdzi- 
towiecki w ygłosił nad m ogiłą gorącą mowę.

Na Kongres poknju.
LwÓW  ( W ł). W  celu poruszenia na kon­

gresie pokoju -spraw y chełmskiej w yjeżdża do
Rzym u w imieniu polskich związków kobiecych 
p. Dulebianka.

Proces Ronikiera 
W arszaw a (Wł.). łMjonoraj przem awiał o-

brońca Sterling. W yrok  w  spraw ie R onikiera 
spodziewany iest w środę.

Pogłoski o nominacycch.
P etersbu rg  (Wł.). W  lrołacn m iarodaj­

nych twierdzą, że K okow cew  protestuje prze­
ciwko kandydaturom wicem inistrów K ryżan uw - 
akiego i Makarów a —  na stanow isko 1 m inistra 
spraw wewnętrznych.

Petersburg (Wł.). W śród wyższej biuro- 
kracyi panuje przekonanie, iż w lazie nomi- 
ąasyi K okow cew a na stanow isko prezesa rady 

m inistrów  podadzą się do dyousyi m inistrowie: 
Szęzęglow itow , Ruchłow , K asso  1 T ir iaszcw . 
Zam iast Szczegłcw ito wa aunistrem  spraw,‘e d li­
w ości w ów eaas J r t ' d e  W v rowkin.
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Wystawa architektury 
w Krakowie w r. 1912,

W  Oitatnim numerze „A rchitekta* zn aj­
duje się artykuł p. J .  W archalow skiego o przy­
gotow yw anej przez tlelegacyę architektów pol­
skich w ystaw ie architektonicznej na Błoniach 
krakowskich w r. 19 12 .  Przedstawiwszy genezę 
tego przed staw iana i inform acyę o rozpoczęciu 
przygotowań „A rchitekt* w yjaśn ia  cel i cha­
rakter w ystSw y:

Dom w łasny w ogrodzie—-oto hasło w y­
staw y. Rzecz presta, że hasło to pojęte jest 
jak najszerzej i rozciąga się na w szystkie w a r­
stw y ludności. A  więc chodzi nietylko o wille 
ludzi zamożnych, ale o mniejsze dw orki, o 
tanie dom ki dla rękodzielników, dla robotników 
i nietylko dia jednej rodziny, lecz również i o 
mieszkania w jednym  domu dla kilku rodzin, 
wr szcie o grupy domów ze sobą połączonych, 
a to dla oszczędności w budowie, dla lepszego 
wyzyskania m iejsca na niewielkich parcelach i 
otrzym ania dobrej sy lw ety  w ulicy. O grody i 
ogródki różnych typów , parkany i ław ki, alta- 
1 y itd , a wreszcie urządzenie w ewnętrzne tych 
wszystkich typów dom ów, z uwzględnieniem 
piękna, a zarazem strony, praktycznej i hygie- 
n y — oto w krótkości program  w ystaw y, dość 
szeroki, aby odzwierciadlić mógł całość w ysił­
ków naszych, zm ierzających do stw orzen.a lep­
szych, zdrowszych, norm alniejszych warunków 
M-Jaszkanją now oczesnego człowieka.

Ten typ mieszkania różnych warstw' lud­
ności zgadza się najzupełniej z ruchem odśrod­
kowym  w roćw oiu naszych miast, które w roz­
szerzonych granicach i na tańszycn gruntach 
pozw alają na daleko idące reform y. W iadom o, 
jak potężny j-.st ruch w tym kierunku w spo­
łeczeństwach zachodnich, zwłaszcza w A n glii i 
Niemczech. W iadom o również, że ruch ten, za­
początkow any przez ideologów , przez artystów , 
literatów, stopniowo ogarnia w szystkie w ar­
stw y, i staje na porządku dziennym polityki 
najbardziej realnej. Nietylko id a stworzenia 
pięknych w ygodnych, hygienicznych mieszkań w

domach, stojących wśród ogrodów  podług z g ó ­
ry  obm yślonego p ia n u . całych dzielnic, luca, ’ 
skupiająca obecnie najtęższe siły  artystyczne i 
techniczne najbardziej kulturalnych narodów , 
ale i organizow anie całego społeczeństwa na 
zasadach w spółdziałał ’a i sam opom ocy, w cią­
gnięcie do tej akcyi gm iny i państwa, obm y­
ślenie środków zapobiegających spekulacyi bu­
dow lanej 'i zapewniających trw ałe posiadanie 
tanich, w ygodnych i zdrowych mieszkań, a ja ­
ko korona tego wszystkiego, jako najbardziej 
radykalna reform a w kw estyi m ieszkaniowej, a 
z nią razem i w kw tsty i społecznej— planow a­
nie i budowa nowych zupełnie m iast-ogrodów 
— oto tło, na którem pow stały i pow stają i 
nasze usiłow ania, oto myśli i ideały, które u- 
nosić się będą i nad naszą w ystaw ą.

Ostatnie lata przyniosły w tym względzie 
pewne przygotow anie naszego społeczeństwa. 
Rozpowszechnienie literatury specyalnej nie­
mieckiej, angielskiej, francuskiej, popularne bro­
szury w języku polskim, streszczające ruch za­
graniczny, wycieczki do A nglii i Niemiec, u- 
tworzenie delegacyi m iast-ogrodów przy war- 
szawskiem  T ow arzystw ie hygienicznem, zeszło­
roczna w ystaw a w Bagateli, powstanie „w ar­
szaw skiego T ow arzystw a stałych mieszkań*, 
„T o w arzystw a budowy dom ów* w W ilnie i u- 
rządzona przez nie „w ystaw a urządzeń miesz­
kaniow ych*, szereg konkursów, a więc przede- 
wszystkiem  konkurs na plany regulacyjne w iel­
kiego K rakow a, który w szeregu prac nagro­
dzonych ujawni* daleko idące w nowoczesnym 
kierunku aspiracye, dalej konkurs na rozparce­
lowanie R akow ca, projekt regulacyi gruntów za 
rogatką Mokotowską w W arszaw ie itd., to 
wszystko niewątpliw ie poruszyło umysły.

Przyszłoroczna w ystaw a w K rakow ie, na­
wiązując do tego ruchu, p iagn ie dać obraz re ­
alny przynajm niej kilku typów d om ów , zbudo­
wanych w naturze, u sytu o w an ych  i urządzo­
nych tan, aby były wzorem, zach ętą i podnietą 
nietylko dla tych, którzy pragną w ystaw ić dla 
si ;bie w łasny domek pod miastem, ale i dla 
tych wszystkich, którzy dążą do m zeczyw ist 
nienia na szerszą skalę i na dobro i pożytek 
całego społeczeństwa relorm , sięgającyeh w

głąb palącej kw tsty i mieszkaniowej, związanej 
ściśle ?. nowoczesnym  rozwojem  miast.

Nowoczesne miasto, jego  przedmieścia o- 
grodow e lub dzielnica tanich mieszkań, dzieltii- 
nice robotnicze, rzemieślnicze, graniczą bezpo­
średnio z woluem i przestrzeniami pól i lasów , 
i niepostrzeżenie przechodzą w to, co już nosi 
nazwę wsi. O ddziaływanie wsi na miasto, zw ła­
szcza na ukształtowanie jego  w nowym  duchu, 
jest tak wielkie i bezpośrednie, że trudno było 
nie rozszerzyć program u w ystaw y i na budyn­
ki wiejsKie, a więc dw ory oraz zagrody w ło­
ściańskie, które również, w ym agają  reform y, a 
których rozwój i przystosow anie się do no­
wych w arunków , do nowych m ateryałów  i prze­
pisów budowlanych, pozostaw ia bardzo wiele 
do życzenia. Z  dworem  i zagrodą w łościań­
ską tak ściśle znowu łączy się kościół wiejski 
i plebania, źe i ten temat w miarę potrzeby 
i miejsca, będzie uwzględniony na w ystaw ie.

W ykluczone są tylko budowle monumen­
talne, większe kościoły, większe budowle użyt­
kow e i domy czynszowe. Nie dlatego, aby a r ­
chitektura monumentalna, lub architektura d o­
mów czynszow ych nie interesow ała inieyatorów 
w ystaw y, lecz by ograniczając program  do w y­
żej naszkicowanych rozm iarów, temhardzicj go 
pogłębić, uczynić w ystaw ę przez to bardziej 
pouczającą i skupić tem pewniej uw agę na nie­
wątpliwie dz siaj aktualnej kw estyi. W ten 
sposób zryw a się z szablonem wielkich w ystaw  
architektonicznych, przeładow yw anych różno­
rodnym  materyalem  i dlatego zazw yczaj mato 
pouczających.

W  ścisłym  związku z w ystaw ą są ogło­
szone konkursy na różne typy domów w otocze­
niu ogrodowem  i na grupy takich doinów. Gm i­
na miasta K rakow a, uznając doniosłość zapo­
czątkow anego w tym kierunku ruchu, przyszła 
ze znaczną m ateryalną pomocą kom itetowi w y ­
staw y i delegacyi architektów, uchwalając na 
konkurs subwencyę. Do sądu konkursow ego 
wchodzą też przedstawiciele rady miasta, dele­
gaci kól architektonicznych z W arszaw y, L w o ­
w a i K rakow a oraz sędziowie, m ianowani przez 
prezydyum delegacyi. Poniew aż plon konkur­
su stanow ić będzie g łów ny materyat w ystaw y 
w pawilonie głównym , a niaieryał ten ma być

jaknajbardziej pouczający, ma przem awiać do 
widza w sposób dostępny każdemu i poglądo­
w y, wprowadzono więc do w arunków tego 
konkursu nowość, żądając oprócz planów, tak­
że plastycznych modeli w skali 1 : 50. R ó żn o ­
rodność żądanych modeli je st wielka, temat 
wdzięczny; wątpić w ięc Inie można, że arch i­
tekci nasi staną licznie do apelu, uw ażając to 
za sw ój obowiązek i dając jeszcze jeden do­
wód, że organizacye zaw odowe w poszczegól­
nych kołach czy w innych grupach, wreszcie 
w delegacyi, nie są bezcelowe, że zbiorowem i 
silami, przez liczny udział w tego rodzaju kon­
kursie inożna wykazać społeczeństwu całą p ię­
kność, praktyczność i niew ątpliw ą możność 
realizow ania nowych, z współczesnego życia 
w ypływ ających  pom ysłów.

Miejsce obrano tuż pod parkiem Jo rd an a  
po praw ej stronie (idąc do miasta) drogi sp a ­
cerowej na B łonia. D roga ta je st w ciągu ca­
łego lata bardzo uczęszczana przez mieszkań­
ców K rakow a i przejezdnych, a w niedziele i 
święta przepełniona tłumami publiczności, już. 
chociażby z tego względu w ystaw a liczyć może 
na wielką i trw ałą frekw encyę. P lac  w ystaw o ­
w y otoczony z trzech stron gęstą ścianą pięk­
nych drzew. G ranicę placu od południa stano­
wi strum yk R ud aw y, przez który przerzucony 
będzie mostek, służący za w ejście na w ystaw ę; 
od zachodu —  strumyk M łynów ki, której wo- 
dy spiętrzone rozszerzą się w paru miejscach, 
tworząc w okolicy dworku architektonicznie u- 
ję ty  basen. Frontow y głów n y pawilon w ysta­
w ow y z dekoracyjnie urządzoną wielką halą, 
mieścić będzie w obu skrzydłach w łaściw ą w y­
staw ę projektów architektonicznych, wśród któ­
rych pierwsze miejsce zarezerw ow ano modelom 
plastycznym . Poza plonem konkursów znajdą 
się tu i inne projekty architeKtoniczne, wcho­
dzące w program , dalej projekty urządzeń w e­
wnętrznych i ogrodów , w końcu zaś jednego 
ze skrzydeł pawilonu —  zaprojektowano kaplicę 
dom ową. Naprzeciwko pawilonu głów nego m ie­
ści się budynek z restauracyą, kaw iarnią i 
scenką o urozmaiconym program ie artystycz­
nym. W  środku placu— wodotrysk, w głębi pa­
wilon orkiestry.

Przez drugi m niejszy placyk, którego boki

użyte będą na niewielką, ale w yb orow ą w y sta ­
wę m ateryałów  budow lanych, pi/echodzi się do 
zam kniętego ogrodu; w środku stanic dw orek 
podm iejski, w ybudow any prow izorycznie, kryty 
dachówką, wewnątrz zaś kom pletnie urządzony. 
Na następnej parceli stanie domek rękodzielni­
czy' z mieszkaniem i pracow nią stolarską, obok—  
domek dla dwóch rodzin robotniczych. Dornk' 
te będą otoczone ogródkam i, a wewnątrz kom­
pletnie um eblowane. W reszcie przewidziane jest 
również w ystaw ienie w naturze wzorowej z a ­
grody w łościańskiej, zastosow anej do potrzeb i 
w arunków  nowoczesnych.

W ystaw a, która będzie bez w ątpienia je ­
dnym z najsym patyczniejszych objaw ów  nasze­
go życia kulturalnego, obchodzących całą P o l­
skę, liczyć pow inna na poparcie nie tylko sfer 
urzędowych, lecz i na czynne, a wi ;c i finan­
sow e poparcie całego społeczeństw a. Ludzie za­
możni za granicą nie w ahają się w takich r a ­
zach ofiarow yw ać komitetom w ystaw  znacz­
niejszych sum na pokrycie kosztów w y sta w ie ­
nia tego lub innego objelitu, zasługując tem na 
wdzięczność tych w arstw  szerokich, którym 
w ystaw a ma służyć, zdobyw ając miano p raw ­
dziwych m ecenasów pożytecznej akcyi artysty­
cznej i społecznej w najszczytniejszem  znacze­
niu. W ierzym y, że i u n as znajdą się przecie 
ludzie tego pokroju.

N A D E S Ł A N E .

(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która 
też za nią nie odpowiada).

Pod kierownictwem Prof. Dr.J.Piltza
Zakład w ychow aw czo - leczniczy dla ner­

wowych i stabo rozwiniętych dzieci otw arty 
będzie i-g o  października r. b. K raków , ul. 
Kopernika 23 , W yjaśnień udziela lekarz zakładow y

D-r J. Jasieński asys- ki. neur. psych.

W  Magazynie

N. D1ECHTIER0W
|Otrzvmano .. ielki Wybór przyborów do drzwi okien 
i pieców. Magle, wyżyinaczni, naczynia „Term os*, 
maszynki do czyszczenia dyw anów  " posadzek. N aczy­
nia niklowe, miedziane, alum iniowe, em aliowane i w szel­
kie narzędzia gospodarskie. 37^6

W  budującym się domu przy ul. Funduklejowskiej Nr 32

pomieszczenia na biura, s k le p y . 
i mieszkania prywatne ® ® ® j
mogą być urządzone według życzenia reflektantów.

Dorn będzie posiadał centralne ogrzew anie wodne, odkurzanie 
centralne, windy osobow e, tow arow e 1 t. p.

W iadom ość w' biurze K. K iuszew skiego, G im nazyalua Nr 1. 
T e !e fon Nr 168. Od godz. 2 do 4 pp. 38 53

g. Znojemski
P la c  D um ski AłS 3 , obok  

m agazynu  K a ra n t-  
bajjwrla.

Aflamit
idealne pokrycie dachów i m ateryal izolacyjny.
E lastyczny, m ocny odporny na w p ływ y atm o­
sferyczne i cieplne, absolutnie nieprzem akalny, nie fermentujący, 
obojętny na działanie kw asów  i ługów , odporny na ogień, nie w y­
m agający ani m alow ania, ani sm arow ania, dający się jednak m alo­
wać na rożne kolory. W y rób kra jow y K ijow skiego T -w a  A sfaltow ego

S. Suski
U lica  P a w ło w sk a  Ał5 29. T e le f. AS 265

. ram w aj z ulicy Proreznei. 38O0

S p rz e d  i-c o c z y s z c z o n y c h  w ło só w , f r i s ie r s  żądanych rozm iarów 
i gatunków, w yro b y  z  w ło só w  (gotowe i r.a obstalunek). jłpecyalne 

przyrządy dla Iryzyerni w yrobu krajow ego i zagraniczne
POCENACHFABRYCZNYCH

W c z e s k ie j f r y z y e r n i
G. S Z P R  A C H  A L A .

Przy 
fryzyer. 
oprócz 
sali dla 
mężcz 

jest 
wspan. 
oddział 
damski.
Bezw a­

runko­
w a czy-

K ijó w , K r e s z c z a t y k  Aft 34  
P a s a ż .  T c le f . 07 .
Csenniki w ysy łam y gratis.

stość,

W  '
iezyn- 

fekeya
przyrz. 
Dndula- 
tion a 

la Mar­
cel Ma­
nicure 

cnampo- 
niers 

zagrani­
czny przyrząd do uczesania dam, w edług nainowszych wzorów. Roboty 
w ykotiyw ują szybko i starannie p racow nicy specyaiiści pod osobistym- 
moim dozorem. 3746 Z szacunkiem G. S z p r a c h a l .

r «M i J  OW I
N IE  Z A W iE R A  
CHLORHUiSODY

Ogromna oszczędn o ść
CZASU i PiENiĘDZY 

\?o  1'umintoi corjwANiuonaY, 
.MUJUą IcrlZIt NADZWYCZAJ 
3Ł  CZYS14 . BiAŁlJ

Naczynia Emaliowana niklowe \
aluminiowe, ogniotrwałe, noże, szkło stołowe, sa­
m ow ary i w s z y s tk ie  p rzed m io ty  g o sp o d a­

r s t w a  dom ow ego poleca 3833

09 FRANIA i ZACHOWANI A 
TRWAŁOŚĆ i BiELiZNY  

1 PACZKA 2 0  KOP

P ra co w n ia  3834

Damskich Strojów

M-lle Wandy
(M og ie ln ick ie j)

Kijów, M ichałowska Nr 16 ml 17 
2-gie piętro w podwórzu.

a n g ie lsk ie  j e ­
s ie n n e  i n ie p rz e ­
m ak a ln e , p e le­
ry n y  w w ie lk im  

w y b o rze .
P e t e rs b u r s k a  fa b ry ­
ka  b ie lizn y  i k ra w a ­

tów

R. M, HERSZMAN
P r o r e z n a 2 , te l. 282.

Przyjm ują się obsta- 
lunki, przeróbki i zna­
czenie bielizny. Ceny 
sumiennie i stałe. 3698

Dom Handlowy

Egzyst. w  Rosyi 
cd 1832 r.

Hy. M O SER A C-o. I Egzys|  "  Szw ajc. 
_■______  I ud 1826 r.
Znak fabryczny.

Otworzył d. 8 sierpnia 1911 roku 
:w KIJOWIE,  Kreszczatyk 29|4,

Nowy Oddział
Iz  w ie lk im  bogatym  w yb o rem  ZEGARKÓ W  KIESZO N K O ­
WYCH w ł a s n c i  G b rvk i (znajd, się w Locie w  Szw aicaryi), Z E ­
GARKÓW ŚCIEN N YCH , m arm urowych, bronzowych, gabineto- 

I wvch z drzew a czerwonego, złotych, srebrnych  i raeta,ow ych 
I D EW IZ EK , co podaje do w iadom ości sw ojej Szanownej klijenteli.

Jako  zarządzający działem technicznym i pracow nią zaanga 
I żowany został przez nas b y ły  zarządzający pracowni m agazynu ze- 
|gark iiw  W ehrlć pan GUSTAW  KN AUSS.

Sk ład y  i sklepy, pióc/. lego, posiadam y:
| S .-P e te rsb u rg , M o skw a, N i-n y  how ogród ,

Newski 2b l l j i a k a  14. P lac G łów ny 17 ,18 , 19 i 20.
C en n ik i w y sy ła m y  b e zp ła tn ie . 3489

■’ V • y. r * ''J  '  t * • (  ■

Od 1 września 19 11  r. zaczęło funkcycn. w  Siarokonstantynowie g. w olyn.

Biuro Rachunkowe Rolniczo - Przemysłowe
założone przez obyw atela ziem. inżyniera-chem lka W Ł A D Y S Ł A W A  MA- 
Z A R A K 1 na w zór takiegoż B iura przy T -w ie  Centr Roln . w W arszaw ie. 
Szczegół, o warun. funkeyon. można zasięgnąć u Kierow nika B iu ra  wg. 
adresu: Starokonstantynów w oł. gub., skrzynka poiat. As 20 Zygm untow i 
Natraszewskiem u. 3879

Nagrodzony złotymi medalami rosyjsk i zagranicz

Specyalny zakład Q  H e in r ic h a  
ortopedyczny ......... .

został przeniesiony w  styczniu r. h z W arszawy do Kijowa 
n a K r e s z c z a t y k  Aft 23 w podwórzu. 

Fabrykacya sztucznych rąk i nóg, leczniczych aparatów 
i gorsetów w edług systemu profesora Jle ss  rga, bandaży 
rupturow ych i t. p. 3861

Zakład  pozostaje pod osobistem kierownictwem  
S. Heinricha, nagrodzonego dyplomem  w Paryżu.

Otrzymany nowy transpoit
n ie zb ę d n e j w  keAdym  domu po lekim

• i i  i  1 • •

ZYGMUNTA GLOGERA
fes t najpożyteczniejszym a wspaniałym podatkiem,

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionyct, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunaowo.

Największy znawca przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander 
Brflckner, tak pisze (w „B :bliote- 
ce Warszawskiej*) o EncyLlope- 
dyi Glogera: „Równie pożytecz­
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a  mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
wego, barwnego życia, i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
głosy*...

Automobiliści
zaoszczędzą 

1 0 0 0  r b .  ro­
cznie, o ile od- 
daw. hę.la gu­
my do repa- 

racyi w

A iito-Paiac8
Funduklej. 46 

tel 17-43. P izyjm . do wulkaniz. nie- 
zdat. — w ydaj, praw ie nowe. Kupu 
jem y stare gum y. 2377

Do~«pr zatkania gniady ogier E 
den, czystej krw i 10 lat, 2 arsz. 

3 i pól w ersz. od Skocz-Boja i Dark- 
Launteu. Cmag. Ks. Lubom irskiego- 
B iała-C erkiew . Pułk U łanów, pod, 
porucznik Dekański. 3348

ę t n r f o n t " f i ~ - m a t e m a t .  w ydz. po- 
O lU U G IIl szuk. korepet., ma so­
lid. rekom endacye. Tarasow ska 23 
ni. 1.3. Student ]. Z. 36 9

W a rsz a w sk a  pracownia W ikturyi 
wyk. suk. eleg po rb 10, bluzki od 
rb. 3, tam sprzed. S ię  form. papier. 
podług m ia-y. Kreszcz. 52 tli. 17

P i a n i n n  * fortepian Bechsteina, 
r  l a l l l l i u  używane tanio sprzed. 
W .-W asylkow ska JSfe 4 m. 1. 3795

DRZEWO OPAŁOWE
Nowo otwarty sk ła d  J . P o łu ja ita
w Kijow ie ua Przystani. Ul. Pocza- 
jow . 32. Tel. 22-82, Ceny najniższe 
Drwa berlinow e najlepsze. 2360

Nauczycielka L S 1,”
i paroletnią praktyką udziela lekcyi 
języka polskifgo , tudzież literatury. 
Ul. Keitarsha Nr 3 1 m. 7. 3808

H n Ć u i i o  ł  nauczycielka z wiel-
U u d l t l a u i  prakt. poszuk. miej 
sca na w y j. <1, Ilrzyg. do zakł. nauk. 
franc., niem. teor. i prakt. Oferty 
pis. K ijó w  K u rjn iów k u  d. W rzesz- 
oza dla Z. ,11. ____________  3809
N a u c z y c ie lk a  poi. jylyplom., znaj. 
• s  prakt. i teoretycznie jęz. francu­
ski i niemiecki, przedm ioty girr.naz 
muzykę, poszukuje posady. Ofertj 
z oznacz, w ynagrodz. proszę adre^. 
W innica d. Sm oleńskiej, na Zam oś 
ciu dla nauczycielki. 385^

P n t r y o h n s *  n a u c z y c ie lk a  dla f  U I I  fcCU llO . przygotowania jed 
nego dziecka do 3 kl. szkoły Flar 
dlowej. W ym agany dobry polski, 
niemiecki, teor. francuski oraz mu 
zyka. Oferty: M onasterzyska gub.
kij. Leskowa. W innicki. 31-72

Stud. politech. poszukuje lekcyi. 
Z ylan ska Ni 71. S. Pom y 
kalski. ___________ 3881

Potrzebny zai az ekonom z dobremi 
św iadectw am i do folw arku (5C0 
dziesięcin) Zg łosić  się listownie adre­
sując do z a rz ą d u  So ło tw ińsk ie-  
j e  m a ją tk u  st. pocz. R e ja  woł. g.

3880

P n l l f U  “ kończyła gimnazyum Du- 
I Ul I lu  czynskiej, poszukuje lek­
cyi do niższych 3 klas w  domu 5—7 
pp. O ferty: W .-Źytom ierska 38 m. b.

3893
i l A y n ń  5 teJ klasy  szkoły realnej 
W U K C II poszukuje korepet. Bul- 
w arno-Kudraw ska 41 m. 62. 3895

Warszawianka “ Ł -
todę frebla poszukuje m iejsca, może 
być na wyjazd. Bulw arno-K udraw - 
>ka 41 m. 62 38016

S t n r i ł » n +  4'go kursu Prz>’rcdyU l U U u i i  4 dośw iadczony korepe­
tytor i opiekun, 9 lat praktyki, po 
szukuje lekcvi lub innego zajęcia. 
A d res: W ielka Zytom fersza 38 m. 6. 
Ludw ik W iaibut. 3894

C e n a  k s i ę g a r s k a  r b .  1 5 . 13 3 7

Ola prenumeratorów „Dziennika K ijo w sk ie j/,
zamawiających dzieło w  Admlnlstracyl pisma, cena zniżona d° 

rb. 12- Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1.

strzel, 
nego kurk.

Magazyn broni
A. Kunińskiego
P ro re z n a  Aft 2 .

Strzelby angiel. belg. 
i rosyjsk. fabr., rew o.- 
w ery, liarzędz. m yśliw . 
i ryb. a równ. row ery 
Okazyjnie sprzed, się a 

L iege ’skiej manuf. i Nowot-
2933

8 p o k .M ie szk a n ie  
da w y n a ję ­
c ia  Beł-etą- 

ge
w szelkie w ygody, centralne ogrze 
wanie. O dpow iednie na biuro Fuji 
dnklejowska 12 w prost Kob gium P, 
Gałagana. 3954

C - f i i / I  Inst, handlów, poszukuje 
Kż IiU U .. lekcyi |Cz. Madey Nikol- 
sko Botaniczna 19 tn. 5. 3904

N a u c z y c ie lk a  polka z w iel. prak., 
•Y znająca franc. teoretycz. i prakt., 
niem. teor., muzykę poszuk. Ictcc. w 
m ieście. Może przyjąć także 2 uczą­
ce się panien, z cał. utrzymaniem. 
N esterowska 23 m. 3. 3905

r  A Qł5 k p o l i t e c h n i k i  poszukuje 
M l l O e n l  korepetycyi. A dres: V > M V a l l l  j  skrzypiński. P10-
w iantskaja J\Ts 5 m. 2. 3921

5- c i o  pokojowe mieszkania każde­
go ezasu. Pańkow ska 6. 3923

2 kosłyumy
jesienne i suknię granatow ą sukien­
ną sprzedam  niedrogo. Z ioiow oroc- 
ka 6 m. 33 od g. 10  do 2. 3924

P oi zukuję posady! mogę zuiąc 
się gospodar. dom Dwą lub być 

zarządzającą domem, raw nież mogę 
być i przy chorej. B ib ikow ski B u l­
w ar 48 m. 3. C. G łębocka. 3933

król fiz.-matematycz.
J l l l O e P T  wydziału poszukuje 
w i m w m s  korepetycyi W ielka-
W asylkow ska As 126 111. 27. 3934

fig i-odn ik  żonaty, bezdzietny, prak- 
U  tykow ał w  V.'arszaw je| posiad. 
prowadź, ogrod. w arzyw , i k w iac iar­
stwo, poszukuje m iejsca, p. Olszan­
ka pod. gub. B. Strzelbicki. 3839

p o w zu ku je  się na w yjazd do llu - 
• mania nauczycielki, polki, po­
siadającej gruntownie muzykę, fran ­
cuski i rosyjski. Z w racać  się: B ib i­
kowski B u lw ar As 1 1  m. 12  od ą--6 .
_______________________________ 3935_

mr .n  szk. muz. ces. wyż. kur. 
“ u d  (w ielol. prak.) posz. lek. 

Bulw .-Kudr. 10 m. 13 ., 3941
Ucz

St r ó ż a  ub innego jak iego odpo­
wiedniego zajęcia poszukuję, po­

siadam chlubne św iadectw a i reko- 
mendacye. W iadom ość: Adm inistr. 
„Dzień. K ij.“ „Dzjał o g ł.“ . 3940

na p u d y  i sążn. 
po cenach jak 

na przystani dostar. <lo domu M -Bła- 
gow. n 8 w p o b l.  Zydow . targu. 3945

0 78W91 węgiel

Przyrodnik poszukuje lek ­
cyi. S pecyal 

nie: łacina, francuski i niemiecki, 
Dm iirow ska 36 m. 1. 3960

Parisienne cherche leyons 
conversation, 

tbćorie, litterature, cerire. Peczersk, 
Nikolska 16 m. 32. 396*

I f l l P c i c t l i a  znając, muzykę, po- HUl 019lll(t szuk. lek. za m iesz . 
i utrzym. M.-Włodzim. 58 nt. 7. 3959

MOTYKI
lekc. d a jt ucz-ca Puchalsk. w yżsr k . 
i francuski język teoretycz. pr. Fun- 
duklejow ska 26 m, 5. 3967

Ogrudnik
1

specyalista, posiadaj, 
w szel. gał. w zakres 

ogrodnictwa wchodzące, prakt. od- 
byw . w W arszaw ie, pos. długolet. 
świad. p. Uszomierz gub. w ołyósk., 
maj. Bondarów ka, ogrodnikowi J .  K.

96G

T T p y P T t T l i p f l  szko ły  rządow ej U  Ł Z i Ł I f  I l I Ł d  , poszukuje kon-
dycyi. Teoret. jęz., m uzyka, łacina 
Pirogow ska 4 m. 7. 3968

Majątek 600 dziesięcin w  gub. 
podćsprzedam. Koresp. 

p. B iu i o R ach u n k o w e . Kijów , 
Kreszczatyk 42 skrz. poczt 207 3964

Magazyn Jubilerski 
i zegarmistrzowski
M. KURISA

fio 41 K reeao jeatyk  8 .
B 9 -S1I Na uroczystości przygot. 

w  w ielk. w yborze zegarki 
orar przedm. hryl. i złote. 
Ueny niższe niż w  innycu 
m ayjzynach o 25%. 1-885

R e d a k w  odpowiedzialny:
S ł a n i a ł a *  Z l n i i ó a k i .

Drukarnią Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Ni 38. Wydawcy: Tom asa: M ich a ło w sk i. 
Antoni C z e rw iń s k i


